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Następny (8) numer ,.Rolnika-' wyjdzie dopiero dnia 
16. sierpnia.

Wystawa ziemiopłodów
mianowicie: roślin zboźoAVych, strąkowych, przem ysłow ych 

i pastew nych na 
ogólnej wystawie rolniczo-leśniczej we Wiedniu, 

odbędzie się równocześnie 
z o s o b n ą  w y s t a w ą  c h m i e l u  

w dniach od 5. do 15. paźdżiernika 1890.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego wzywa pp. 
producentów, ahy w dobrze zrozumianym interesie własnym 
zechcieli jak  najliczniej wziąść udział w tych wystawach.

T e r m i n  z g ł o s z e ń  najpóźniej do 15. s i e r p n i a  b. r.
T e r m i n  n a d e s ł a n i a  na plac wystawy okazów n a ­

s i o n  i innych ziemiopłodów, z wyjątkiem chmielu, 15. 
w r z e ś n i a  1890 r., okazów zaś c h m i e l u  od  20. d o  25. 
w r z e ś n i a  r. b.

Zboża i inne nasiona wystawione być mają w wore­
czkach 5-k i ł o w y c h ,  których komisya wystawy za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem dostarczy; okazy zaś chmielu 
wystawione być muszą w woreczkach ze szarego drelichu 
miary 40 centymetrów wysokości, a 25 centym, średnicy. 
Oprócz tego powinien każdy wystawca chmielu, małe próbki 
i z tego samego, produktu jak i znajdować się będzie w wo­
reczkach nadesłać w dobrze zamkniętych naczyniach szkla­
nych, , w których dałby się dobrze przechować aż do 
chwili oceny przez komisyę sędziów, nie tracąc nic na aro­
macie i wyglądzie.

Dozwolonem jest także wystawiać chmiel w większych 
ilościach i w opakowaniu, w jakiem  zwykle w handel idzie 
(w worach lub cylindrach metalowych). Producenci więc 
nasi powinni z tego korzystać i wysłać chmiel swój nietylko 
W próbnych okazach w woreczkach i naczyniach szklanych,

ale także w w o r a c h  p r z y n a j m n i e j  5 0 - c i  o k i l o g r a ­
m o w y c h ,  gdyż w ten tylko sposób można pokazać, jakiej 
jakości towar handlowy możemy rzeczywiście odbiorcom 
dostarczyć.

Nadmieniamy tutaj, że dobrej jakości chmiel jest 
w tym roku bardzo poszukiwany i wysoko płacony.

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie k o m i s y a  
d l a  s p r a w  w y s t a w y  w i e d e ń s k i e j  przy Komitecie 
c. k. Towarzystwa gosp. galic. w e L w o w i e .

O m etodzie Swartza
w przeciwieństwie do separatora.

(Referat odczytany na W alnem Zebraniu Towarzystwa d la  postępu
rolniczego).

Ciężkie warunki ekonomiczne, w jakich się gospodar­
stwo rolne znalazło i konkurencya zamorska, powodująca 
gwałtowny spadek cen wszystkich produktów rolnych, zmu­
siły rolników do lepszego Wyzyskiwania już istniejących 
i szukania nowych źródeł dochodu, Jednem z istniejących 
ale mocno zaniedbanych źródeł dochodu był chów bydła, 
które uważane jako złe konieczne w gospodarstwie, było 
też odpowiednio do tego zapatrywania hodowane i żywione 
i rzecz naturalna, równą też m iarką gospodarzowi starania 
te jego wypłacało.

Podniesienie chowu bydła stało się jednem z haseł 
najnowszych czasów i bydło też chowane staranniej i lepiej 
żywione, dostarczając w produktach swoich jak  mięso, 
wełna a zwłaszcza mleko, nader cennych i stosunkowo ła­
twy i po niezłych cenach zbyt znajdujących przedmiotów, 
przestało być ciężarem gospodarstwa a stało się jedną z naj­
silniejszych dźwigni do podniesienia dochodu.

Z pomiędzy powyż wymienionych produktów, tak ze 
względu na rozmiar produkcyi jak  i zapotrzebowania, naj-



większą prawie rolę odgrywa mleko, stanowiące samo jako 
takie i w przetworach swoich jako ser i masło, najbardziej 
może rozpowszechniony i ze względu na swe własności na­
der cenny pokarm zwierząt i ludzi.

Ponieważ mleko jako takie w nielicznych tylko wy­
padkach a mianowicie tylko w bliskości większych ognisk 
ludności, da się z korzyścią spieniężyć i ponieważ nie znosi 
dłuższego przechowywania i dalszego transportu, przerabia 
się więc je  na przetwory dające się łatwo przechowywać 
i ze względu na swą formę łatwiej i taniej przewozić.

W  ostatnich dwóch dziesiątkach lat zajęto się bardzo 
gorliwie podniesieniem gospodarstwa nabiałowego, które 
z wynalezieniem i wydoskonaleniem odśrodkowców, doszło 
do nadzwyczajnego i nieprzywidywanego rozwoju.

W e wszystkich krajach cywilizowanych i mających 
do cywilizacyi pretensyę, obudził się na polu mleczarstwa 
ruch bardzo ożywiony, pozakładano szkoły, czasopisma fa­
chowe i stacye doświadczalne, potworzono spółki mleczar­
skie i mleczarnie zbiorowe, powołano do życia instytueyę 
specyalnych inspektorów mleczarstwa a to wszystko w do­
brze zrozumianym interesie gospodarzy, dla podniesienia tej 
tak  ważnej gałęzi produkcyi, dla lepszego wyzyskania 
mleka.

U nas... inaczej! U nas ja k  za dawnych, dobrych 
czasów, mleko do ręku żydów - pachtarzy, masło nasze w no­
towaniach zagranicznych na szarym końcu — najbliżej 
sm arowidła!

B rak mi dokładnych dat statystycznych, odnoszących 
się do produkcyi mleka w Galicy i, w obec braku wszelkiej 
rachunkowości a nawet rozpowszechnionego mniemania, że 
nie podobnem jest wiedzieć, ile krowa w ciągu roku dała 
m leka; trudno się nawet spodziewać, abyśmy w tym kie­
runku mogli choć w dalszej przyszłości uzyskać w przybli­
żeniu prawdziwe cyfry, nie będę się więc kusić o podanie 
w cyfrach wysokości strat, jakie kraj nasz przez niedbałe 
obchodzenie się z mlekiem ponosi, podam tylko drobny 
przykład z gospodarstwa mającego w danej okolicy opinię 
lepiej i racyOnałniej prowadzonego.

W  gospodarstwie tem, utrzymującem średnio 82 krów, 
Sprzedawano do roku 1884 mleko pachtarzowi po cenie 11 
ct. w lccie a 16 w zimie za garniec 4-litrowy. Od roku 
1884 przerabiano mleko, postępując z niem wedle metody 
Swartza, na masło deserowe, zaś mleko zbierane czę­
ściowo używano dla czeladzi, na wyżywienie chowanych 
i pasionych cieląt i trzody, częściowo zaś sprzedawano, 
przyczem uzyskano w ciągu roku za 1 litr mleka niezbie- 
ranego 5'05 ct.

Od roku 1884 do roku 1890 wynosiła produkcya 
roczna mleka przeciętnie 94 804 litrów, które przy sprze­
daży po dawniej praktykow anych cenach, przyniosłyby 
3 152 zł. 67 ct., przy wyrobie zaś masła uzyskano za tę 
samą ilość mleka 4 787 zł. 60 c t , czyli o 1 634 zł. 93 ct. 
więcej.

Zestawiając rachunek ten inaczej, przyniosła krowa przy- 
sprzedaży mleka brutto 98 zł, 52 ct., zaś przy wyrobie masła

149 zł. 78 ct., a ponieważ koszta utrzymań la wy nosiły *) 134 
złr. 77 ct., w pierwszym więc wypadku kosztował wyprodu­
kowany przez jedną krowę nawóz 21 zł. 25 ct., zaś w dru­
gim wypadku dała krowa obok nawozu jeszcze 19 zł. 96 ct. 
czystego zysku. P rzykład to wymowniejszy od wszelkich dat 
statystycznych, przykład wykazujący dowodnie, że czas już 
najwyższy skończyć z dawnym szlendrianem i wyjść z zacza­
rowanego koła ankiet i memoryałów. że czas już przestać 
oglądać się za jakąś nadzwyczajną pomocą z zewnątrz, lecz 
własnemi i połączonemi siłami wziąść się do dzieła i dążyć 
do należytego wyzyskania tego co już mamy i co w przy­
szłości mieć m ożem y!

Ważność sprawy mleczarskiej dla kraju naszego, nie­
zmierne straty jakie kraj przez zaniedbanie tej gałęzi go­
spodarstwa ponosi, spowodowały — zdaje mi się — komi- 
syę powołaną do ułożenia statutów naszego Towarzystwa, 
do postawienia kwestyi mleczarskiej na porządku dziennym 
pierwszego już Walnego Zebrania. Daj Boże, aby inicya- 
tywa komisyi znalazła poparcie w gronie członków nowego 
Towarzystwa i myśl tutaj rzucona poparta czynem, obtitsze 
wydała plony jak  dotychczasowe zasiewy!

Piękne to i nadzwyczaj wdzięczne zadanie dla rolni­
ków postępowych-, wziąść całą sprawę w ręce i połączonemi 
siłami pchnąć ją  na nowe tory; nie brak nam bowiem je ­
dnostek pełnych wiedzy, dobrej woli i poświęcenia, brak 
nam tylko tego kitu spajającego te drobne cząstki, brak 
nam zmysłu samopomocy i zjednoczenia, które w dzisiej­
szych czasach z jednostek tworzą potęgę i dokonywują 
cudów !

Powiedzieliśmy powyżej, że w rzadkich tylko wypad­
kach jest rolnik w możności spieniężyć mleko jako takie 
i że w okolicach ekonomicznie odleglejszych, zmuszony jest 
przerabiać je  na przetwory, j a k : ser, masło i inne.

Ponieważ w handlu światowym niezmierną przywiązują 
wagę, aby produkt uzyskany w ciągu całego roku był 
o ile możności jednolitym, przy przeróbce więc mleka sta­
rać się należy, zastosować metodę umożebniającą nam wy­
rób jaknajjednostajniojszego produktu.

Najcenniejszym składnikiem mleka jest tłuszcz, znaj­
dujący się w niem w zawieszeniu w postaci drobnych wol­
nym okiem niedostrzegalnych kuleczek. W  praktyce od­
bywa się wydzielenie tego tłuszczu przez bicie bądź całego 
mleka, bądź też wydzielonej z niego śmietany.

Ponieważ bicie całego mleka jest żmudniejsze i ponie­
waż odpadki przy tem pozostałe, przedstawiają mniejszą 
wartość, bicie śmietany jest bardziej rozpowszechnione,

Oddzielanie śmietany odbywa się albo przez podsiada- 
nie, albo też jak  w nowszych czasach za pomocą odśrodko­
wców. Jeden i drugi sposób zasadza się na tem, że tłuszcz 
jest gatunkowo najlżejszym składnikiem mleka.

Metody podsiadania a względnie metody postępowania 
z mlekiem możemy podzielić na 3 grupy, a mianowicie: 
I. Metody bez stałego użycia wody do- chłodzenia, II. me-

*) „Rolnik11 nr. 24 z 10. grudnia 1887.
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tody ze stałem użyciem wody i III. Odtłuszczanie za pomocą 
odśrodkowców.

Do pierwszej grupy należą m etody: holenderska, hol­
sztyńska, Westinońska, Gussandra, W eronshire; do drugiej 
Swartza, Reimera, Cooleya; w trzeciej grupie odróżniamy 
odśrodkowce poruszane ręką ludzką lub poruszane motorem.

Nie jest mojem zadaniem opisywać wszystkie metody 
dokładnie, nadmieniam więc ogólnie, że metody pierwszej 
grapy, wymagające z wyjątkiem dwóch ostatnich doskona­
łego i bardzo kosztownego urządzenia lokalów mlecznych, 
zasadzają się głównie na tem, że mleko najczęściej już po- 
przód ochłodzone, podsiada się w p ł y t k i c h  naczyniach 
przy m i e r n e j  temperaturze.

Mimo kosztownego urządzenia, bardzo trudno ustrzedz 
Slę, aby mleko przed zupełnem wydzieleniem śmietany nie 
skwaśniało. ztąd też manipulacya w lecie utrudniona a jakość 
Produktów bardzo często okupuje się kosztem ilości. Mimo 
całej staranności w postępowaniu, niepodobna prawie uzy­
skać produktu jednolitego, uzyskane zaś mleko zbierane, 
przedstawia ze względu, że jest już kwaskowate lub bardzo 
łdiskie skwaszenia — nie wielką tylko wartość.

Zachowywać trzeba przytem w mleczarniach pedan­
tyczną czystość, wyższa bowiem temperatura sprzyja bardzo 
rozwojowi licznych zarodków, powodujących błędy mleka, 
a istniejące już błędy potęguje.

Na czele drugiej grupy stoi metoda Swartza, która 
przed wynalezieniem odśrodkowców ogromnie była rozpo­
wszechnioną, a i dziś jeszcze bardzo jest w użyciu.

W  przeciwstawieniu do metod pierwszej grupy, polega 
metoda Swartza na tem, że mleko ś w i e ż o  w y d o j o n e  
a wdęc z u p e ł n i e  c i e p ł e  wlewa się zaraz do naczyń 
blaszanych 40—45 cm wysokich i te stawia się w wodę 
lodową, aby w możliwie krótkim czasie oziębić mleko do 
temperatury o ile możności bliskiej zera, w każdym zaś 
Wypadku poniżej 10 stopni. Śmietana przy tej metodzie 
Wydziela się czysto i może być po 12 a najdalej 24 do 36 
godzinach zbierana.

Metoda ta wynaleziona przypadkowo przez Swartza, 
właściciela dóbr Howgarden w Szwecyi*) około roku 1860 
Zastosowaną została przez tegoż już w roku 1863 w jego 
mleczarni, a ponieważ zapewnia ona znakomite i niewątpliwe 
korzyści, rozpowszechniła się nader szybko prawie po 
Wszystkich krajach i około roku 1870 była prawie powsze­
d n ie  w użyciu, dopóki wydoskonalone odśrodkowce ze 
zdobytego stanowiska jej nie wyrugowały.

Różnica między metodami starszemi a metodą Swar­
tza Rży w tem, że przy metodzie tej podsiada się mleko 
l’l'zy n i s k i e j  temperaturze i to w warstwie 4 do 8 razy 
wyższej, jak  przy starszych metodach. Różnica ta właśnie 
daje  jej wyższość nad innemi metodami. W  skutek użycia

*) Niezależnie od Swartza i prawie /, nim równocześnie, bo 
" foku 18(54, robił dyrektor wyższej szkoły rolniczej w Aas w Norwe- 
Kl1' balii, porównawcze próby z podsiadaniem sic mleka przy temperatu- 
l7w 0 do 4",

niskiej temperatury, daje się mleko doskonale konserwować 
i nie kwaśnieje przed zupełneni wydzieleniem śmietany, co 
zapewnia tak w lecie jak  i w zimie jednolitość uzyskanego 
produktu.

Mleko zbierane daje się przez trzy i więcej drii 
utrzymać w zupełnie słodkim stanie i w skutek tego może 
być daleko lepiej i z większą korzyścią do rozmaitych ce­
lów użyte. Niska temperatura nie sprzyja rozwojowi rozli­
cznych zarodków, w skutek czego błędy mleka przy meto­
dzie Swartza są rzeczą prawie nieznaną. Uzyskane produkta 
są doskonałej jakości i możliwie jednolite. W  skutek tego, 
że mleko podsiada się w wyższych warstwach, osiąga się 
znakomitą oszczędność w rozległości lokalów mlecznych *) 
a przy tem lokale nie potrzebują zupełnie kosztownego urzą­
dzenia, każda izba dająca się przewietrzyć a w zimie opalać, 
zupełnie odpowiada celowi.

Jedyną niedogodnością tej metody, jest potrzeba wiel­
kiej ilości lodu do chłodzenia mleka, bo 1 kg lodu' na ka­
żdy kilogram przerabianego mleka, gdzie jednak znajduje 
się woda źródlana o niskiej temperaturze, da się i w tym 
kierunku oszczędność wprowadzić.

Jedynym  błędem, który przy metodzie Swartza i to 
berdzo rzadko występuje, jest dostrzeżone przez Fleisch- 
manna chwilowe trudniejsze wydzielanie śmietany (Trag- 
heit der Milch).

Przyczyna tego błędu nie jest dotychczas jeszcze na­
leżycie wyjaśnioną, przypuszczenie bowiem, że mleko krów 
długo się dojących posiada tę własność, okazało się nie 
prawdziwem, Fleischmann sprawdził bowiem zachowanie 
się to i w mleku świeżych dojek. Zmiana paszy i spo­
wodowana tem jakaś szczególna niedyspozycya krów. wyda­
wałyby się prawdopodobniejsze, mleko bowiem mające 
skłonność do trudniejszego podsiadania się, okazywało od­
mienne nieco własności, jako to oddziaływanie alkaliczne 
i mniejszą zawartość kwasu fosforowego.

Doświadczenia robione z mlekiem w kierunku podsia­
dania się przy niskich i wyższych temperaturach, nie wyja­
śniły dostatecznie kwestyi, jak a  tem peratura jest najodpo­
wiedniejszą, w praktyce okazało się. że przy niskich tem­
peraturach uzyskuje się więcej śmietany a równą ilość ma­
sła, ja k  przy zastosowaniu wyższej temperatury.

W ystępującą poniekąd sprzeczność w tej kwestyi mię­
dzy doświadczeniami ścisłemi a praktyką, wytłumaczyć by 
można tem, że w praktyen niska temperatura stopniowo 
dopiero mleku się udziela, podczas gdy teorycy zastosowy- 
wah od razu niską temperaturę —- temperaturę końcową, 
do jakiej praktyka dochodzi.

Okoliczność, że przy metodzie Swartza śmietana 
w krótkim czasie mimo wyższej warstwy mleka się pod­
siada, na pozór przeciwną naturze rzeczy, tłumaczy Fleisch­
mann występowaniem ubocznych czynników, wywierających 
wpływ na wznoszenie się kulek tłuszczu.

*) Przy metodzie Swartza liczy się na krowę 0'2 do 0.3 m kw. 
powierzchni, podczas gdy przy holsztyńskiej np. metodzie potrzeba 
3 ni kwadratowe.



jeże li sobie w yobrazim y mleko w niskiej warstwie, 
to zdaw ałoby się, że gatunkowo lżejsze kuleczki tłuszczu 
m ając do odbycia daleko kró tszą drogę, ja k  w naczyniach 
Sw artza, powinneby daleko prędzej na powierzchnię się 
w ydobyć i byłoby  tak  rzeczyw iście, gdyby  nie występo­
w ały  inne uboczne czynniki. Czynnikam i tym i s ą : tarcie
kuleczek tłuszczu o resztę p łynu  mlecznego (serum ) i p rądy  
jakie przy stopniowem oziębianiu się m leka powstają.

M leko świeżo udojone, posiadające po wyjściu z w y­
mienia tem peraturę około 35° C., wystawione w naczyniu 
na działanie średniej tem peratury , oziębia się na powierz­
chni, w  skutek  czego zmienia swą gęstość i ciężar gatun­
kowy. D la wyrównania tego ciężaru gatunkowego, usiłuje 
zimniejsze a zarazem  gatunkowo cięższe mleko zająć dolną 
część naczynia, podczas gdy  cieplejsze i lżejsze mleko dąży 
ku  powierzchni, powstają w skutek  tego p rąd y  od góry  k u  
dołowi i .te stawiają opór wznoszącym się kuleczkom  tłu ­
szczu, opóźniając ich wznoszenie się. Ponieważ oziębienie 
to postępuje stopniowo i dość wolno, podsiadanie więc przez 
dłuższy czas trafia na stateczną przeszkodę a jeżeli przed 
ukończeniem  całego procesu, przyjdzie jeszcze ścinanie 
sernika, kwaśnienie, proceder cały  nie może się należycie 
odbyć, podsiadanie śm ietany je s t niezupełne.

Inna  rzecz przy  metodzie Sw artza, tu  mleko o tem ­
peraturze blizkiej 35° C styka  się od dołu i z boku z wodą
0 tem peraturze 0— 4°, oziębienie następuje energiczniej i na 
większej powierzchni, tw orzą się p rąd y  od ścian naczynia 
ku  środkowi i te raczej dopom agają kuleczkom  tłuszczu 
wznosić się ku  powierzchni. Proces w yrów nania odbyw a się 
daleko prędzej, a ponieważ cały  p łyn  m leczny w skutek 
oziębienia nie ścina się i nie kwaśnieje, kuleczki zaś tłu ­
szczu m ają do przezw yciężenia tylko tarcie o resztę p łynu  
mlecznego, k tóre  tern łatw iej przezw yciężają, że oziębiając 
się stosunkowo wolniej od otaczającego je  p łynu, stają się 
stosunkowo lżejszemi. Dopiero z postępującem  znacznie ozię­
bieniem  a przeto i zgęstnieniem p łynu  mlecznego w zrasta
1 tarcie, co nam  tłum aczy, dla czego podsiadanie przy  m e­
todzie Sw artza w późniejszym stadyum  procesu, znacznie 
wolniej postępuje.

Podczas gdy przy  dotychczasow ych m etodach od­
tłuszczania m leka, podsiadanie odbyw ało się na tej podsta­
wie, że kuleczki tłuszczu jak o  gatunkowo najlżejszy sk ła ­
dnik m leka, w ł a s n ą  swą siłą na powierzchnię się w ydoby­
w ały, odbyw a się wydzielanie tłuszczu obecnie przez w ysta­
wienie m leka na działanie siły odśrodkowej. Pod działaniem  
Siły odśrodkowej, wydziela mleko cięższe sk ładnik i swoje na 
zew nątrz, podczas gdy tłuszcz gatunkowo najlżejszy zbiera 
się k u  środkowi.

P ierw szą m yśl zastosowania siły odśrodkowej do od­
tłuszczania m leka powziął prof. F uchs w K arlsruhe W roku 
1859. W  roku  1864 zbudow ał baw arczyk  P rand tl rodzaj 
centryfugi; W roku  1872 w ystaw ił prof. Mozer na wystawie 
m leczarskiej w W iedniu  model, uzm ysław iający zastosowanie 
siły odśrodkowej do odtłuszczania m leka, k tóry  to model 
skłonił inżyniera Lefeldta do podjęcia badań w tym  kie­
runku. Rezultatem  tych  badań  b y ła  wystawiona w r. 1874

w Brem ie centryfuga w iadrowa, k tó ra  obudziła ogólne 
zajęcie.

Ponieważ system wiadrow y okazał się niepraktycznym , 
zbudow ał Lefeldt centryfugę bębnow ą i ustaw ił j ą  w r. 1877 
w Radon do próby.

Od roku  1878 objawia się w k ierunku  udoskonalenia 
centryfug ruch nader ożywiony, uwieńczony pom yślnym  sku­
tkiem, tak  że obecnie posiadam y obok innych, głównie 4 
system y odśrodkowców, odpow iadających zupełnie swemu 
zadaniu, a to : centryfugę Lefeldta, B urm eistra i W aina
(duńską), P etersena i separator Lavala.

Obok centryfug, poruszanych kieratem  lub siłą pary , 
w eszły w ostatnich latach w życie centryfugi ręczne a ja k ­
kolw iek Fleischm ann, wychodząc zresztą ze słusznego zało­
żenia, że m aszyna odbyw ająca ruch ta k  nadzw yczajnie 
szybki i w ym agająca przytem  nadzw yczaj jednostajnego 
i spokojnego chodu, może ty lko przy  motorze paro­
wym  z korzyścią funkeyonować, nie prorokował im powo­
dzenia, to jed n ak  w p rak tyce  okazały  się m aszynam i dość 
użytecznem i i odpowiadająeem i celowi.

P rzez zmyślne urządzenie starano się zapobiedz, aby 
nieregularność motora a w szczególności szarpnięcia, nie 
udzielały się tak  łatwo samej centryfudze i cel ten — o ile 
to było możliwem — osiągnięto.

K orzyści ja k ie  nam  zapew niają odśrodkowce są nastę­
pujące :

Z upełna niezależność od zew nętrznych w pływów a 
zatem  i w iększa pewność m anipulacyi. W ystępow anie wszel­
kich w ad m leka i oddziaływ anie tychże na uzyskane pro- 
duk ta  —  jes t absolutnie w yklucznne. Uproszczenie całej 
m anipulacyi, mleko bowiem natychm iast po wydojeniu zo­
staje odtłuszczone i uzyskana śm ietana może być zaraz 
przerobioną.

W yższy stopień odtłuszczenia gdyż do 99n/0 a zarazem  
dowolny stopień odtłuszczenia.

Śm ietankę i mleko zbierane otrzym uje się przy cen­
tryfudze w stanie zupełnie słodkim, co nam  um ożebnia uży­
cie takow ych do wszelkich możliwych celów.

Oprócz odtłuszczania, dokonywa centryfuga także 
i oczyszczania m leka z wszelkich ciał obcych i to w sto­
pniu nie dającym  się osiągnąć przy żadnej innej metodzie.

Niedogodnościami odśrodkowców s ą : Potrzeba wię­
kszego kap ita łu  zakładowego, a zarazem  staranniejszej 
i zręczniejszej usługi.

P rzypatrzm y się teraz, jak  się ta  spraw a przedstaw i 
ze stanowiska ekonomicznego.

Do ścisłego obliczenia b rak  nam  tu  jeszcze dat odpo­
wiednich. nie wiemy bowiem jeszcze ja k  długo która  cen­
tryfuga w ytrzym a, ja k ą  więc trzeba  przy jąć  am ortyzacyę, 
zawsze je d n a k  w przybliżeniu rachunek  da się zestawić.

F leischm ann*) oblicza przy przeróbce dziennej 1000 kg. 
m leka, koszt przerobienia:

*) Dr. F leischm ann: Der Zcdtrifugenbetrieb in der Milch- 
wirtsehaft.
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przy centryfudze kieratowej na 2 zł. 69 ct.
„ „ parowej „ 2 „ 6-3 „
„ metodzie Swartza n 2 „ 52 „

Przyjm ując mleko o zawartości 3*3% tłuszczu, stopień 
odtłuszczenia przy centryfudze 90°/0, przy metodzie Swar- 
tza 82%  a procent zmaślenia 97% i nakoniec masło o 83% 
tłuszczu, otrzymalibyśmy za 1000 kg. mleka

przy centryfudze 34 71 kg masła
„ metodzie Swartza 3P62 „ „

a więc przy centryfudze o 3T9 kg masła więcej. P rzy ce­
nie więc 1 złr. za kilogram masła, otrzymujemy przy cen­
tryfudze o 3 zł. 19 ct. więcej. Ponieważ koszta wynoszą
przy centryfudze kieratowej 17 ct., przy parowej 11 ct. 
więcej jak  przy metodzie Swartza, zyskujemy więc dzien­
nie przy pierwszej centryfudze 3 zł. 0.2 ct-, przy drugiej 
3 zł. 0'8 ct.

W średniem gospodarstwie, przerabiąjącem dziennie 
tylko 300 kg. mleka, wypadnie rachunek inaczej. Wówczas 
w-ypadnie koszt przerobienia dziennie

przy metodzie Swartza na 83 ct.
„ centryfudze kieratowej „ 2 żł. 47 „
„ „ parowej „ 2 „ 39 „

czyli przy centryfudze kieratowej o 1 zł. 64 ct., przy pa­
rowej zaś o 1 kg. 56 ct. więcej, a po potrąceniu nadwyżki 
z wyższego -wydatku masła w kwocie 96 ct., tracić bę­
dziemy dziennie w pierwszym wypadku 68, w drugim 
60 ct.

Przy ilości więc 300 kg. mleka dziennie, nie opłaci się 
nam wprowadzenie centryfugi kieratowej lub parowej.

Pomijając seperator ręczny Baby, odtłuszczający na 
godzinę około 45 kg. mleka i separator Lavala o stojącym wale 
odtłuszczający wedle podania na godzinę 100 kg., jako na­
dające się tylko do mniejszych gospodarstw, zestawmy je ­
szcze rachunek dla separatora o wale leżącym Lavala i dla 
centryfug ręcznych Lefeldta, Burmaistra i Waina, które 
wedle podania odtłuszczają 150 kg. na mleka na godzinę, 
na których więc można przerobić dziennie 300 kg. mleka.

Przyjmując przy tych separatorach 5-letnią amortyza- 
cyę a zarazem przyjmi jąc, że na pomieszczenie takowych 
nie potrzeba stawiać oddzielnego lokalu (jakkolwiek stajnia 
nie będzie bardzo odpowiedniem miejscem), wypadnie przy 
przerabianiu 300 kg. mleka koszt dzienny:

przy metodzie Schwartza około 83 ct.
„ centryfudze ręcznej „ 62 „

wypada więc na korzyść eentryfugi około 21 ct dziennie 
czyli 76 zł. 65 ct. rocznie.

Reasumując dotychczas powiedziane, przychodzimy do 
wniosku, że jakkolwiek użycie odśrodkowców w gospodar­
stwie mlecznem zapewnia nam znaczne i pewne korzyści, 
to jednakże korzyści te dadzą się należycie wyzyskać do­
piero przy przeróbce znaczniejszych ilości mleka, gdzie 
Oprowadzenie centryfugi poruszanej parą da się zastosować. 
W średnich gospodarstwach, przerabiających dziennie około 
300 kg mleka, może być z korzyścią użytą tylko centry­

fuga ręczna, a i te korzyści w ohec dość znacznego — 
przy naszej zwykłej usłudze — ryzyka są wielce proble­
matyczne.

Aby więc wyzyskać należycie mleko i umożebnić uży­
cie większych odśrodkowców, konieczną jest rzeczą starać 
się o zakładanie spółek mleczarskich, które połączone dalej 
w związek spółek, zapewniłyby nam lepszy zbyt uzyska­
nych produktów. Idąc bowiem pojedynkiem, nie tylko nie 
wyzyskamy najnowszych zdobyczy na polu techniki mle­
czarskiej, ale mając przed sobą zamknięty targ  światowy, 
robić będziemy sami sobie konkurencyę i deprecyonować 
z dniem każdym cenę naszych produktów nabiałowych.

Michał Szczepański.

W sprawie odnowienia traktatów cłowo 

handlowych.
(Eeferat dra J u l i u s z a  L e o  na Zebraniu ogólnem Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego dnia 24. maja 1890 r.)

(C iąg  dalszy).

O ile skargi przemysłowców francuskich na utrudnie­
nia, doznawane przez wysokie cła protekcyjne państw za­
granicznych, znajdują pewne usprawiedliwienie w skutek 
potrzeby wywozu wyrobów przemysłowych za granicę 
Francyi, o tyle mniej zrozumiałemi są narzekania rolników 
tamtejszych, którzy potrafili się ochronić dość skutecznie 
za pomocą wysokich ceł od zboża i bydła. Gdy Francya 
należy do krajów, którym rolnicza produkeya wewnętrzna 
zaledwie wystarczyć może, okazały się cła rolnicze tam 
bardzo zbuwiennemi, albowiem ceny zboża podniosły się na 
targach francuskich znacznie po przeprowadzeniu reformy 
celnej w r. 1887. Pomimo to należą także rolnicy francuzcy 
do zwolenników dalszego rozwinięcia ceł protekcyjnych.

T raktaty  francuskie z r. 1881, 1882 i 1884 z Belgią, 
Portugalią, Szwecyą i Norwegią, Hiszpanią, Szwąjcaryą 
i Holandyą kończą się wszystkie z dniem 1. lutego 1892 r. 
Ponieważ przeważna większość traktatów innych mocarstw 
między sobą także w tym samym roku upływa, nie ulega 
już dzisiaj wątpliwości, iż rok 1892 stworzy tabulam rasam 
w dziedzinie stosunków handlowo-rolnych Europy, i że 
państwa kontynentalne będą miały sposobność urządzenia 
sobie wedle woli swojego ustawodawstwa celnego. T raktat 
frankfurtski, zapewniając Francyi prawo najwyższej fawory- 
zacyi w stosunku do Niemiec, przynosi jej niewątpliwie je ­
dną wielką korzyść, t. j. chroni ją  od możliwej izolacyi 
w razie utworzenia zwiąku celnego państw środkowo - euro­
pejskich. Tym argumentem broni się też dzisiaj pozostały 
przy życiu pełnomocnik francuski minister Pouyer-Quertier.

Co się tyczy Niemiec, to tam również polityka celna 
ostatniego dziesięciolecia przyniosła znacznie większe korzy­
ści rolnictwu niż przemysłowi. Cła zbożowe, jak  to wy-



kazuje bardzo gruntownie profesor Lexis w rozprawie 
p. t. „Die W irk n n g  der G etreidezolle“, oddziałały po roku 
1887 na ukształtow anie się cen zboża na targach  wewnę­
trznych  niem ieckich w ten sposób, iż podw yższyły ceny 
w porównaniu z cenami zagranicznem i o 2 do 4 m arek na 
cetnarze m etrycznym . Skutek  tern można było przewidzieć, 
albowiem Niem cy należą już  od daw na do krajów , zboże 
im portujących. Chociaż więc producent zagraniczny ponosić 
musi w m iarę zwiększającej s ę podaży, tj. większego u sie­
bie urodzaju część pew ną cła niemieckiego, to jed n ak  w y­
sokie cło od przyw ozu zboża, jak ie  Niem cy zaprowadzili 
u  siebie w roku 1887, nietylko ochroniło rolnictwo tam tejsze 
od dalszej depresyi cen zbożowych, ale przyczyniło  się nie 
mało do ich podwyższenia w ostatniem trzechleciu. Nato­
miast ucierpiał mocno przem ysł niemiecki w skutek  odwe­
towej polityki celnej państw  zagranicznych. N a zam ­
knięcie gran icy  niemieckiej cłam i zbożowemi odpowie­
działy one równie wysokiemi cłam i za w yroby przem y­
słowe z Niemiec wywożone. S ta tystyka  handlu  zagrani- 
zznego w ykazuje pew ną stagnacyę w cyfrach wywozu fa ­
b rykantów  niem ieckich w ostatniem dziesięcioleciu. D la 
tego budzi się też opozycya w n iektórych kołach przem y­
słowych przeciw  dotychczasowej polityce celnej cesarstw a, 
a fab rykanci niem ieccy byliby dla tego bardzo skłonni do 
odnowienia traktatów  handlowych, gdyby  im takowe zape­
w niły łatw iejszy wywóz na targ i zagraniczne. W iadomo, że 
p a rty a  wolnomyślnych i socyalistów żądać będzie bardzo 
energicznie w parlam encie obniżenia ceł zbożowych. P rzed ­
stawiony niedawno parlam entowi wniosek z łona stronnictwa 
postępowego żąda na razie redukcyi ty  cli ceł do wysokości, 
w jakiej istniały przed rokiem  1887. Sądząc z artykułów  
„G erm anii“ oraz z przemówień posła W indhorsta p rzy ­
puszczać można, iż stronnictwo centrum  bronić będzie do­
tychczasow ych ceł, a więc, że wniosek wolnomyślnych nie 
uzyska większości w parlam encie. U trzym anie dzisiejszego 
system u w ustawodawstkie colnem Niemiec znaczyłoby 
przedłużenie w ałki ełowej nietylko z Rosyą, ale także 
z Austro-W ęgram i.

Inaczej przedstaw ia się nam  oddziaływ anie ceł pro­
tekcyjnych  na stosunki ekonomiczne w A ustro-W ęgrzech. 
Tutaj przedew szystkiem  skonstatować musimy, iż bilans 
handlow y m onarchii popraw ił się w ostatniem dziesięcioleciu 
bardzo znacznie. P rzyczyn iły  się do tego niezawodnie b a r­
dzo skutecznie reform y celne roku 1878, .1882 i 18815.
K iedy w przecięciu rocznem  pięciolecia od r. 1880 do 1884 
zw yżka roczna wartości wywozu nad  przywóz wynosiła 
około 97 milionów zł., to podnosi się ona w pięcioleciu od 
r. 1885 do 1889 do sumy 150 milionów zł. Popraw ę tego 
bilansu handlowego zaw dzięcza m onarchia nie tyle zwię­
kszonem u wywozowi, k tó ry  okazuje naw et w przecięciu 
ostatniego pięciolecia drobną zniżkę rocznej wartości, ile 
zmniejszeniu się wartości przywozu, k tó ry  z kwoty około 
630 milionów zł. w pierwszem  pięcioleciu obniżył się do 
sumy 554 milionów zł. w okresie następnym .

Korzyści ostatnich reform celnych nie rozdzielają się 
jednak  równo m iędzy produkcyą przem ysłow ą i rolniczą.

P rzem ysł austryacki korzysta  od 4 la t z wyjątkow o wyso­
kiej ochrony celnej. T ary fa  celna 1886 r. odznacza się głó­
w ną represyą  przeciw polityce celnej państ zachodnich, 
zw łaszcza Niemiec, a rządy  obu połów m onarchi w proje­
k tach  swoich w skazały  w yraźnie ciałom reprezentacyjnym , 
iż te nadm ierne cła ochronne nie m ają być  stałą instytucyą, 
lecz służyć jako  chwilowy środek retorsyi przeciw  impor­
towi zagranicznem u, zarazem  zaś jak o  przedm iot kom pen­
saty  przy zaw rzeć się m ających w przyszłości trak ta tach  
handlow ych, w zam ian za ustępstw a, ja k ie  A ustro-W ęgry 
żądać m iały dla swojego eksportu płodów rolniczych. T ym ­
czasem  trak ta ty  tak ie  nie przyszły do sku tku  ani z N iem ­
cami, ani z F rancyą , a konw encye zaw arte przed trzem a 
i dwoma laty  z W łocham i i Szw ajcaryą nie zm ieniły naj­
ważniejszych' pozycyj taryfow ych tak . że od la t 4 obowią­
zują w A ustro-W ęgrzech ta k  wysokie cła ochronne od w y­
robów przem ysłow ych, o jak ich  się fabrykantom  austryackim  
przedtem  nie śniło i jak ie  bez szkody produkcyi rolniczej 
i ogółu konsum entów istnieć nie mogą. Nie m ożna się dzi­
wić, że w cyfrach handlu  zagranicznego monarchii odbija 
się bardzo wymownie działalność ostatnich reform celnych. 
W brew  skargom  fabrykantów  niem iecko - czeskich krajów  
koronnych, pomimo tak  głośno przez nich opłakiw anego 
zerw ania stosunków handlow ych z Rumunią, stw ierdzają ofi- 
cyalne w ykazy handlu zagranicznego, oraz fachowe a r ty ­
kuły . oceniające cyfry  ostatnich naszych bilansów handlo­
wych, bardzo pom yślny i silny wzrost wywozu produktów  
przem ysłow ych z Austro-W ęgier, a zarazem  obniżenie przy­
wozu fabrykatów  zagranicznych, oraz wzrost przyw ozu najw a­
żniejszych produktów  pom ocniczych (H ilfsstoffe der Produc­
tion), co w szystko św iadczy o rozbudzonej czynności pro­
dukcyi przemysłowej.

W  zeszycie m arcowym  „Statistisclie M onatschrift“ 
z r. 1890 znajdujem y następującą charak terystykę  bilansu 
handlowego Austo-W ęgier z roku 1889: Die m eisten Mehr- 
beztige lassen au f eine erhóhte industrielle Thatigkeit im 
In lande schliessen. Die Ausfiille in der Ausfuhr einzelner 
G attungen von F ab rik a ten  w erden rcichlich aufgewogen 
durch  den gesteigerten E xport in vielen anderen W aaren “. 
Porów nując cyfry  bilansu z roku 1887 z cyfram i ostatniego 
czterolecia 1886 do 1889 dochodzi autor powyższego a rty ­
kułu  p. P izzala do następującej konkluzyi: „D as Bild ist
ein geradezu  uberraschend  gunstiges. In  den wichtigsten 
Hilfsstoffen d er Produktion ist eine von 10% bis auf 
2477%  ansteigende Zunahm e des Im ports eingetreten, wo- 
gegen bei zahlreichen F abricaten , welche bis 1878 zum 
Nachtheile der inlandischen Industrie  in enorm en M engen 
zur Einfulir gelangten, eine grosse A bnahm e derselben be- 
m erkbar w ird. D ie A usfuhrresultate dagegen liefern den 
Beweiss, dass sowohl Hilfsstoffe fur die Industrie, wie auch 
F ab rica te  derm alen in weit grósseren M engen im A uslande 
Absatz flnden. A uf den Absatz der meisten F ab rica te  blieb 
der Zollkrieg mit Rum anien fast ganz ohne Einfiuss. Es 
w urden fur den E ntgang  der rum anischen M arkte andere 
aufgesucht und auch gefunden“. Tyle w ytraw ny znawca 
stosunków m onarchii w , Statistisclie M onatschrift“,



Chociaż zdawaćby się mogło, że głos powyższy trąci 
nieco optymizmem, skoro się słyszy ustawicznie narzekania 
fabrykantów lustryackicli, to jednak wypływa on z samych 
cyfr ostatnich bilansów handlowych, a najlepszym dowodem, 
że ostatnie reformy celne przyniosły realne korzyści pro- 
dukcyi przemysłowej i że skargi z tych sfer pochodzące, 
są co najmniej bardzo przesadzone, jest artykuł w dziale 
ekonomicznym w „Neue Freie Presse“ z dnia 25. kwietnia 
b. r. o handlu zewnętrznym monarchi w roku 1889. Nikt 
nie posądzi ten organ o zbytnie sprzyjanie rolnictwu, prze­
ciwnie wiadomem jest. że reprezentuje on interesy prowin- 
cyj niemieckich, a więc produkcyi przemysłowej. Ekono­
mista „Nowej Pressy“ przyznając również, że „die Export- 
iisten viele Lichtseiten, zogar einzelne Glanzpunkte auf- 
weiseu“, że zmniejszenie się wywozu w kilku gałęziach fa- 
brykac.yi było „Yom ganz geringen Umfange. Das Ycrzei- 
chniss derjenigen W aaren, welche grossere Ausfuhrmengen 
aufweisen, ist ein ziemlich uinfangreiches, und die Quantita- 
ten, um welche es sich dicssfalls handelt, sind, wic aus dem 
folgenden Verzeichnisse ersichtlich wird, kcine geringen, je- 
denfalls bei der W erthberechnung schwer in die W agschale 
fallende. D er Ausfuhrwerth summirt sich mit 747'2 Milionen 
Gulden gegen 728'8 Milionen Gulden im Jalire 1888. Hie­
nach resultirt eine Zunahme des Ausfuhrwerthes um 18’4 
Milionen Gulden oder um 2'5°/0.

Produkcya rolnicza monarchii nie tylko nie odniosła 
z ostatnich reform celnych takich korzyści ja k  przemysł, 
ale przeciwnie twierdzić dziś można stanowczo, iż straty, 
jak ie  polityka celna rolnictwu sprowadziła, nie zostały i nie 
mogły być ani w części wyrównane zyskami. Podczas gdy 
przemysł austryacki nawet nie wystarczał dla konsumcyi 
wewnętrznej, to przeciwnie produkcya rolnicza potrzebowała 
wolności eksportu na targi zagraniczne, albowiem Austro- 
W ęgry należą do państw wywożących zboże. Chociaż taryfa 
celna 1886 roku przyznała rolnikom umiarkowane cła 
zbożowe, a szczęśliwym zbiegiem okoliczności, skutkiem 
nieodnowienia traktatu handlowego z Rumunią, zamknięto 
wschodnią granicę dla zboża i bydła rumuńskiego, to prze­
cież z jednej strony nieznaczną jest skuteczność obu tych 
środków polityki cłowej, nie znać niemal żadnego wpływu 
ceł zbożowych na ukształtowanie się cen na targach krajo­
wych, natomiast zaś odczuli bardzo boleśnie nasi rolnicy 
odwetowe zarządzenia celne państw zachodnio-europejskich, 
wymierzane w pierwszej linii przeciw importowi naszego 
zboża, naszych płodów surowych i produktów naszego prze­
mysłu rolniczego. Kosztem poniekąd rolnictwa austro wę­
gierskiego przeprowadzoną i utrzymaną została dotychczas 
niezdrowa i nadmierna protekeya austryackiego przemysłu.

Strata rolnictwa objawia się w dwóch k ierunkach :
1) bezpośrednio, w skutek utrudnienia wywozu na targi za­
graniczne, zamknięte wysokiemi cłami dla zboża i bydła, 
oraz w skutek idącej z tern w parze depresyi cen na tar­
gach nam przystępnych; tudzież 2) pośrednio, w skutek 
podrożenia wyrobów przemysłowych wewnątrz monarchii, 
co nietylko oddziaływa niekorzystnie na stan rolniczy, o ile 
jest konsumentem, ale także ciąży na nim jako na produ­

cencie. Dość przypomnieć wielkie i widoczne różnice cen 
towarów żelaznych, machin, narzędzi itd. na targach austry- 
ackich i niemieckich, ażeby ocenić olbrzymie ciężary, jakie 
ponosi produkcya rolnicza na rzecz przemysłu austry­
ackiego.

W  handlu zbożowym monarchii dokonał się w ostatniem 
dziesięcioleciu pod wpływem ceł zbożowych, a zwłaszcza 
w skutek zamknięcia granicy rumuńskiej, gwałtowny prze­
łom. Przed rokiem 1882 bardzo ożywiooe były stosunki 
handlowe Austro-Węgier z zagranicą zarówno, co się tyczy 
wywozu, jak  przywozu zboża. I  tak  w przecięciu trzechle- 
cia 1879 do 1881, przy wywozie rocznym wynoszącym 
przeszło 8 milionów cetnarów metrycznych (z czego około 
7 milionów przez granicę niemiecką), wynosił przywóz 
zboża w przecięciu rocznem około 6'5 mil. cetnarów me­
trycznych (z czego 3 miliony z Rumunii). Odbywał się 
więc handel w niektórych prowincyach w kierunku prze­
ważnie wywozowym, w innych znowu, w kierunku przywo­
zowym, albo też wreszcie w jednym i w drugim, jak  np. 
w Galicyi, dokąd przywożono tańsze i pośledniejsze zboże 
ze wschodu, wywożąc za granicę doborowsże gatunki swo­
jego zboża, oraz wyroby mączne z własnego lub obcego 
produktu. Na kierunek handlu wpłynął nietylko charakter 
produkcyi krajowej (rolniczej lub przemysłowej), ale ró­
wnież położenie geograficzne danej prowincyi. Niektóre 
kraje koronne wywoziły zboże za granicę, chociaż mogły 
znaleść odbyt dla swoich produktów w innych prowincyach 
austryackich z tej przyczyny, iż targi zagraniczne były im 
bliższe, ceny więc na nich korzystniejsze z powodu mniej­
szych kosztów transportu. Tak samo sprowadzały znowu 
niektóre prowineye, np. Tyrol, Dalmacya, W ybrzeże, kraje 
alpejskie itd. potrzebne dla siebie zboże przeważnie z za­
granicy, albowiem wypadało to dla nich taniej i dogodniej, 
aniżeli z odległych prowincyj austryackich łub krajów ko­
rony węgierskiej.

(Dokończenie nastąpi).

K w esty  o narz
dla P. T. Delegatów do Ankiety w  sp raw ie  nowo zaw iązać 

się m ających  t r a k t a tó w  handlowych.

A.

1) Jak  się przedstawiają obecnie dla produkcyi zbo­
żowej państwa austryackiego stosunki odbytu po za grani­
cami tego państwa?

2) Jak i udział w tym .odbycie ma produkcya zbożowa 
galicyjska ? jakie są główne kierunki wywozu z Galicyi za 
granicę państwa ?

3) Jak i udział ma produkcya zbożowa galicyjska 
w zaopatrywaniu wewnętrznych targów państwa austrya­
ckiego i jakie są główne miejsca zbytu dla niej wewnątrz 
państwa ?



4) Jak i udział w zaopatrywaniu wewnętrznych targów 
państwa przypada produkcyi zagranicznej, a jak i wę­
gierskiej ?

5) Jakie zmiany, ze względu na stwierdzony w odpo­
wiedzi na poprzednie pytania stan rzeczy, byłyby pożądane 
w stosunkach cłowych tak  dla ułatwienia wywozu za gra­
nicę, jak  dla zachowania targów wewnętrznych monarchi 
w pierwszym rzędzie dla własnej produkcyi ?

6) Jakie są stosunki odbytu dla produkcyi wyrobów 
mącznych austryackiej a w szczególności galicyjskiej po za 
granicami monarchii? jakie są główne kierunki wywozu?

7) Jak i udział ma produkcya galicyjska w zaopatry­
waniu wewnętrznych targów państwa wyrobami mącznymi ?

8) Jakie są przyczyny niedostatecznego rozwoju pro­
dukcyi mącznej galicyjskiej, jakimi sposobami można by 
podnieść ją  i zwiększyć jej wywóz po za granice kraju 
i państwa?

B.
1) Jak  przedstawiają się obecnie dla produkcyi bydła 

i płodów bydlęcych (mięso, łój, masło itp.) państwa au- 
stryackiego stosunki odbytu po za granicami tego państwa?

2) Jaki udział w tym odbycie ma produkcya gali­
cyjska? jak ie  są dla poszczególnych kategoryi produkcyi 
bydlęcej główne kierunki wywozu z Galicyi po za granicę 
państwa ?

3) Jak i udział ma produkcya bydlęca galicyjska 
w zaopatrywaniu wewnętrznych targów państwa ustryac- 
kiego i jakie są główne miejsca zbytu dla niej wewnątrz 
państwa ?

4) Jak i udział w zaopatrywaniu wewnętrznych targów 
państwa przypada produkcyi zagranicznej a jaki wę­
gierskiej ?

5) Jak ie urządzenia w kraju  wprowadzone mogłyby 
dopomódz do uzyskania otwarcia granicy od zachodu dla 
wywozu bydła naszego ?

6) W  jaki sposób dałoby się w drodze układów mię- i 
dzynarodowych a ewentualnie w drodze r e t o r s y i  zabez­
pieczyć nasz wywóz bydła przed niespodzianem zamyka­
niem granic sąsiednich pod pozorem względów weterynar- 
sko-policyjnycli ?

7) Jakie inne urządzenia i zmiany w stosunkach cło­
wych byłyby pożądane dla ułatwienia wywozu bydła i pło­
dów bydlęcych? w jakich kierunkach wywozu? z jakiemi 
przeto państwami miałaby monarchia układać się o ułatwie­
nie wywozu bydła i płodów bydlęcych?

C.
1) Jak  przedstawiają się obecnie dla produkcyi spiry­

tusu państwa austryackiego warunki odbytu po za grani­
cami tego państwa?

2) Jak i udział w tym odbycie ma produkcya spirytu­
sowa galicyjska? jakie są główne kierunki wywozu z Gali­
cyi za granicę państwa?

3) Jak i udział ma produkcya spirytusowa galicyjska 
w zaopatrywaniu wewnętrznych targów państwa austryac­
kiego i jakie są główne miejsca zbytu dla niej wewnątrz 
państwa ?

4) Jak i udział w zaopatrywaniu wewnętrznych targów 
j  państwa przypada produkcyi zagranicznej a jak i wę­

gierskiej ?
5) Jak ie zmiany w stosunkach cłowych i w łączących 

się z niemi urządzeniach (bonifikacye itp.) byłyby pożądane 
tak dla ułatwienia wywozu za granicę, jak  dla zachowania 
targów wewnętrznych państwa austryackiego przedewszy- 
stkie dla własnej produkcyi ?

D .

1) Jak ie jest obecne położenie gospodarstwa leśnego,
! jakie są w przybliżeniu rozmiary produkcyi drzewa handlo­

wego w Galicyi, ile z tego potrzebuje Galicya, a ile wy­
wozi po za granice kraju?

2) Jakie stanowisko zajmuje Galicya co do drzewa 
w zaopatrywaniu potrzeb wewnętrznych w Austro-Węgrzech, 
oraz jak i jest udział Galicyi w wywozie drzewa z Austro- 
W ęgier ?

3) Jak i wpływ wywarły cła na drzewo, zwłaszcza 
| polityka cłowa Niemiec na eksport Austro-Węgier i Galicyi?

4) Jakie są obecnie drogi handlowe dla wywozu drzewa 
z Galicyi i Austro-Węgier ?

5) Jakie są perspektywy dla wywozu drzewa w razie 
utrzymania się obecnych stosunków polityki handlowej 
i taryfowej ?

li) Jakie są potrzeby i życzenia producentów drzewa 
surowego i przemysłowców, jakie zmiany byłyby pożądane 
dla rozszerzenia zbytu na drogach handlowych istniejących, 
oraz czy dałyby się przy zmianach polityki celnej zdobyć 
nowe targi zbytu i które?

E.
1) Jakie inne produkta prócz wymienionych poprze­

dnio, mają obecnie także znaczenie dla Galicyi bądz w han­
dlu wywozowym, bądź w handlu przywozowym, mianowicie 
przy wywozie po za granic państwa, że byłby pożądanym

j bliższy rozbiór stosunków odbytu tych produktów wraz 
! z wskazaniem zmian, jakie byłyby potrzebne na przy- 
| szłość ?

2) Czy z upływem obowiązujących jeszcze traktatów 
cłowych i handlowych należy dążyć do układów taryfowych

j  z innemi państwami, czy też poprzestać tylko na przyzna- 
j niu stanowiska najbardziej uwzględnionego państwa (Meistbe- 

giinstigung) ?
3) Czy byłoby pożądanem utworzenie związku cło- 

wego państw środkowo-europejskich, któreby utrzymując na­
dal linie cłowe pomiędzy temi państwami, odgraniczał je  
wspólną zewnętrzną linią cłową od krajów zamorskich 
i wschodnio-europejskich? Jak  przedstawiają się szanse 
urzeczywistnienia tej myśli ?

Z  Komitetu c. h. Towarzystwa gosp. galic.
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W ylęganie  zboża.

Podczas gdy praw idłow e źdźbło zboża, może nawet 
podczas dojrzewania, kłos coraz bardziej ciężący utrzym ać 
wyprostowanym , nic r /ad k o  się w ydarza, żc w daleko wczc- 
śoiojszcj porze, przed lub w krotce po kwiecie, źdźbła ugi­
nając się pod w łasnym  ciężarem , k ład ą  się na ziemię 
zjawisko to znane jak o  w ylęganie byw a postrachem  rolnika.

W  daw niejszych czasach sądzono, że przyczyną tego 
zjawiska byw a niedostateczna ilość kw asu krzemowęgo 
w źdźbłach zawartego. L iście i źdźb ła  wszelkich traw , są 
ja k  wiadomo dość bogate w kw as krzem ow y, czasami w ta­
kim  stopniu, że dochodzą do znacznej twardości i szty­
wności, i że gdy takie części roślin ostrożnie się spali, po­
stać ich zew nętrzna, przez pozostały niespopielony kwas 
krzem ow y, pozostaje zupełnie zachowaną. Mniemano więc, 
że przy niedostatecznej obecności przysw ajalnego kw asu 
krzemowego, źdźbła nie wzm acniają się dostatecznie, by  
dźwigać w łasny ciężar jeśli do tego dłużęj trw ające desz­
cze pogorszą jeszcze położenie. P okazało  się jed n ak , że 
kw as krzem ow y nie stoi w żadnym  zw iązku z w ylęganiem  
zboża, Sachs zaś w ykazał, iż pomimo wielkiej regularności, 
z ja k ą  on w ystępuje u  rozm aitych rodzajów traw , udanie się 
także niekonieczenie zależy od obecności tegoż a zboża, ró­
wnież i na w odnistych płynach odżywczych hodowane, gdzie 
kw as krzem ow y jes t zupełnie w ykluczony, rozwijają się zupełnie 
prawidłowo tw orząc źdźbło nieustępujące ani w twardości 
aoi też w sztywności źdźbłom  w yrosłym  w zw yczajnych 
stosunkach t. j. na ziemi.

W ylęganie więc zboża spowodow ane jest wcale in- 
nemi przyczynam i. Jeżeli nasiona k ie łk u ją  w ciemności 
a k iełku jące rośliny rozwijają się dalej z wykluczeniem  
światła, w takim  razie, nie zielenieją, lecz zatrzym ują b ladą 
żółtaw o-białą barw ę, równocześcle je d n a k  p rzyd łużają  się 
części łodygowe o wiele więcej, niż u  roślin rosnących 
w świetle i podczas gdy te  ostatnie, p rzyb iera ją  postać sil­
niejszą i krępszą, rośliny w yrosłe w ciemności, w yciągają 
się i stają się nikłem i i wydelikaconem i czyli w yciekają.

Doświadczenie w ykonane przez W ollny’ego w ykazało, 
że boby wyrosłe w świetle, liczyły  10 cm długości, podczas 
gdy  te samo rośliny, jednego wieku, i w rów nych zresztą 
okolicznościach, lecz w ciemności wychowane, b y ły  długie 
na 37 cm  a więc trzykro tną  osiągły d łu g o ść ; u grochów 
w ychow anych w świetle, długość wynosiła 7'7 cm, u w yro­
słych w ciemności 14 9 cm. Jednocześnie ściany pojedyn­
czych kom órek pozostają o wiele słabszem i i delikatniej- j  

szemi, nie podlegają oue lub przynajm niej nie w takim  
stopniu owej szczególniejszej przem ianie, zwanej „drewnie- 
niem “ a przezco właśnie części roślinne osiągają spoistość 
i elastyczność. Często używ ają tego sposobu, aby  młode j a ­
rzyny  uczynić delikatniejszemu Szparagi n. p. zaledwie 
głów kam i przebiją powierzchnię ziemi, pod wpływem  świa­
tła  zielenieją a łodygi poczynają naw et drzewnieć, ich d e ­
likatność jed n ak  da się jeszcze jak iś  czas utrzym ać, jeśli

się je  uchroni od wpływu światła przygrzebaniem  ziemią lub 
pokryciem  nieprzeźroczystym i przedm iotam i.

Zupełnie podobne zjawisko w ydarza się również i u ro­
ślin zbożowych. G dy stoją za gęsto, lub gdy rozwój liścia 
jest za silny, dolne części źdźbła  zanadto są ocienione, świa­
tło nie może dostatecznie głęboko sięgnąć i działać, czego na­
stępstwem jest, że właśnie dolno c/.ęści źdźbła  w yciągają 
się zanadto, podczas gdy  ściany kom órek mniej lub więcej słabo 
drewnieją, przezco części łodygowe, o k tórych  mówimy robię 
się wiotkie i mało odporne. G dy wtedy spadną obtite 
deszcze, nieuniknionem  następstwem  będzie, że rośliny 
się ugną w słabszych dolnych częściach i zboże wylegnie. 
Ocieniając sztucznie źdźbła  zbożowe przez obwiązywanie ich 
w dolnym  końcu, dowiedziono, że przebieg wylęgania od­
byw a się ja k  powyżej opisano, gdyż te same objawy u k a ­
zyw ały się tak  zew nętrznie jak  i we w enętrznej budowie 
źdźbła  poddanego doświadczeniu. Gdy jed n ak  rośliny raz 
wylegną, to przystęp powietrza i św iatła staje się przez 
wzajemne p rzykryw anie ta k  nadal utrudnionym , że ich 
czynność produkcyjna bardzo się zniża.

Z a w ielka gęstość zboża, może być następstwem  za 
gęstego siewu lub za obfitego nawożenia. Co się tyczy  tego 
ostatniego, trzeba uw zględnić przedew szystkiem  nawozy azo­
towe, Z nawozów stajennych w yszczególniają się koński 
i owczy jako  łatw o w yw ołujące w ylęganie zboża, ponieważ 
w skutek  wysokiej zawartości azotu, sprzyjają zanadto roz­
wojowi ziela. Najczęściej jed n ak  niewłaściwe lub  nadm ierne 
użycie saletry chilijskiej miewa w następstwie w ylęganie zb o ża ; 
ja k  wiadomo, byw a ona teraz często używ aną jak o  potrzęska, 
aby  słabo zeszłym  zasiewom —  pomódz i wzmocnić je  
przyczem  może łatwo się zdarzyć przebranie miary, poczem 
nastąpi ta k  bujny rozwój liści, że wylegnięcie zboża stanie 
się nieuniknionem. Mianowicie, jeśli na wiosnę w skutek 
wilgotno ciepłej pory, rośliny zanadto bujają a liczne liście, 
ciemnozielonej barw y, grube i szerokie rosną i w ykształcają 
się szybko, niebezpieczeństwo w ylęgania jest bardzo wiel­
kie. Jednym  z głów nych w arunków  aby  tego uniknąć, jest 
więc wielka ostrożność w użyciu nawozów azotowych a m ia­
nowicie saletry  chilijskiej i pognoju owczego. Szkodliwemu 
wpływowi za nadto silnego pognojcnia można zapobiedz 
zw iększając oddalenie roślin n a  polu, czyli rzadszym  po­
siewem. W  tych  w arunkach, pomimo bujniejszego rozwoju, 
nigdy wpływ  wzajemnego ocienienia nie będzie ta k  znacz­
nym, aby  się obawiać można wylegnięcia zboża, lecz prze­
ciwnie, rośliny rozwijać się będą tern lepiej, p rzy  wszech- 
stronnem  w yzyskaniu  m ateryj odżywczych, światła i po­
wietrza.

O bok ilości ziarna użytego na  zasiew, sposób siania 
w pływ a także na większą lub mniejszą skłonność zboża do 
wylęgania. Regularnie siać je s t najtrudniej przy siewie rę­
cznym, a równomierne rozdzielenie nasienia, zawisło nie- 
tylko od zręczności siewacza lecz tak że  od w arunków  at­
m osferycznych n. p. od wiatru, równie od jakości gleby 
i je j przygotow ania i t. p. Bardzo łatwo się może przytem  
w ydarzyć, że zboże miejscami przynajm niej, za gęsto po- 

! wschodzi —  ta  okolicność wzmaga znacznie niebezpieczeń-



stwo wylęgania. Nierównie jest w takim rnzie korzystniej­
szy siew rzędowy za pomocą siewnika, taki sposób bowiem 
dozwala nietylko dokładnie wymierzyć zboże użyte do za­
siewu odpowiednio do rozmaitych okoliczności, ale umoże- 
bnia także głębsze wniknięcie promieni słonecznych a tem 
samem silniejsze ich działanie ną zboże stojące w rzędach 
przypuszczając naturalnie, że rzędy nie są nadto zbli­
żone. Osobliwie, gdv rzędy się ciągną z południa na pół­
noc, działalność promieni słońca na pojedyncze źdźbła 
jest nierównie silniejszą, aniżeli w rzędach położonych od 
wschodu na zachód, ponieważ w pierwszym i’azie światło 
wnika bezpośrednio w pojedyncze rzędy zboża w czasie naj­
większej swej siły i przy najwyższym stanowisku słońca, 
podczas gdy rzędy stojące w kierunku od zachodu na 
wschód ocieniają się wzajemnie.

Nie bez wpływu na rozwój zboża są także resnące 
w niem chwasty a w czem większej występują ilości i są 
liściastsze, tem szkodliwiej działają na zboże, ujmując 
mu potrzebnego światła jakoteż innych pośredników rozro­
stu ; taka ujma osłabia zboże i jest jedną z przyczyn wy­
lęgania. Drzowa i krzewy rosnące w pośród pól lub w ich 
sąsiedztwie mogą też szkodliwie działać na zboże przez 
zbytnie ocienianie.

Oprócz braku światła, pewne zmiany w glebie wywo­
łują też takie same objawy. W edług W ollny’ego n. p. trzeba 
uważać na znaczne zmiany w objętości gleby, które nie 
rzadko występują w glebach obfitująch w pruchnicę lub 
złożonych wyłącznie z materyj organicznych (torliaste i mur- 
szyste). Gleby te mianowicie posiadają właściwość silnego 
rozszerzania się a względnie ściągania przy namakaniu i wy­
sychaniu, szczególnie jednak przy powtarzającem się zamar­
zaniu i rozmarzaniu ziemi. Zboże bywa tym sposobem po­
woli wyciągane poezęści z korzeniami nad powierzchnię 
ziemi, tak, że traci siłę utrzymania się i wreszcie przewraca.

Zjawisko to określanem bywa jako ..wyciąganie 
zboża“. W  takim razie można zaradzić przeprowadzaniem 
walca średniej ciężkości, przezco podniesione odziomki źdźbła 
napowrót do ziemi wtłoczone zostaną a rośliny mogą się na" 
stępnie zakorzenić pomocniczo przez utworzenie korzenie przy­
byszowych. To samo jeżeli skutkiem za gęstego stanowiska 
zachodzi obawa wylęgania zboża, może walcowanie równie 
korzystnie wpłynąć, przypuszazając. że dość wcześnie, zanim 
się ukażą kłosy, wykonanem zostanie W prawdzie postępo­
wanie powyższe powstrzymuje rozwój zboża, ale słabsze ro­
śliny giną przeważnie, gdy zato silniejsze i wytrzymalsze 
bardzo silnio drzewniejąc w miejscach zranionych, wzma­
cniają się i stają odporniejszemi przeciw późniejszemu wy­
lęganiu, o tyle więcej, o ile przez wyginięcie słabszych 
źdźbeł zarost się przerzedził, a tem samem nastąpiło wię­
ksze przejaśnienie.

Aby zapobiedz wylęganiu zboża, zalecane bywają ró­
wnież środki nustępujące: spasanie, skaszanie, skrudlenie 
i nawożenie solą kuchenną.

Skrudleniem za pomocą ciężkiej i ostrej brony na 
wiosnę, niszczymy najłatwiej pewna ilość roślinek, czem 
właśnie osiągniemy pożądane między pozostałemi oddalenie,

podczas gdy skaszanie lub spasanie — prócz możliwości 
znacznego uszkodzenia roli i zboża pasącem się bydłem — 
działa wprost przeciwnie, gdyż zboże przez oddalenie wierz­
chołków w czasie siinego rośnienia, właśnie pobudzonem 
bywa do mocniejszego rozgałęzienia się, skutkiem czego za­
rost staje się jeszcze gęściejszy. Wolff twierdzi, że nawie­
zienie solą kuchenną w ilości 200—400 klg. na lii,  ma się 
przyczyniać do uniknięcia wylęgania zboża na glebach ob­
fitujących w azot ponieważ przezto jego zdaniem zwalnia 
i reguluje się rozkład organicznych związków azotowych, 
a źdźbła, chociaż w skutek działania soli kuchennej pozo­
stają krótsze, ale zato osiągają większą sztywność, wzmaczniają 
się i są w stanie unieść zupełnie wykształcone kłosy.

Jak  powiedzieliśmy wyżej, aby ustrzedz zboże od wy­
lęgania, o wiele będzie pewniej, unikać zasadniczo za obfitego 
użycia nawozów azotowych; siejąc posługiwać się siewni- 
kiem, aby siowem rzędowym i zmniejszoną ilością wysiewu 
zapobiedz za gęstemu zarostowi, wreszcie starannie dobrać 
wypróbowane i doświadczone gatunki zboża o źdźbłach sil­
nych, zdolnych się oprzeć wylęganiu. Haberlandt twierdzi, 
że wylęganie zboża wydarza się częściej w okolicach obfi- 
tuiących w deszcze aniżeli w suchych; według doświad­
czeń W olffa jednak, jeżeli w celu zmiany nasienia użyje 
się zboże pochodzące z suchych okolic na glebę mocno na­
wiezioną i zwilżaną częstym deszczem, tak będzie ono tu­
taj podlegało wylęganiu w daleko wyższym stopniu, aniżeli 
zboże o silnych źdźbłach, pochodzące z mokrego klimatu.

Podczas gdy największa część roślin nie jest zdolną 
wykonywać odruchów i-ośnieniu jak  tylko w częściach w ła­
śnie rosnących, a zaten pod samym szczytem, a gdy się prze­
wrócą, mogą przy dalszym wzroście tylko w tem miejscu 
się prostować, przy czem starsze już wyrosłe części pozo­
stają na ziemi w postawie leżącej, to zboża, jak  w ogóle 
trawy, posiadają także w swych starszych częściach zdolność 
wykonywania takich odruchów i ponownego prostowania się 
w czem pośredniczą stawy kolankowate źdźbeł. Nawet 
gdy te ostatnie od dłuższego czasu są wykształcone, jeżeli 
w następstwie wylęgania lub z innych przyczyn nie stoją 
prosto, następują w nich, i tuż nad niemi w najbliższej 
części źdźbła spowodowane geotropicznem dranieniem, nowe 
objawy rośnienia, tak. że dolna część sta»u  i przytykają­
cego doń czoła rośnie silniej niż górna, a w następstwie 
w samym więźle powstaje skrzywienie, skutkiem czego część 
źdźbła znajdująca się po nad nim bywa ponownie wypro­
stowaną. Źdźbła podobne w jednym  lub nawet w kilku 
dolnych stawach kolankowato pogięte często dają się wi­
dzieć na łanach zbożowych.

Dodamy w końcu, że ta właściwość jest przyczyną, 
że zboże wylęgnięte, gdy się usuną szkodliwe wpływy, czę 
sto się zupełnie prostuje. Szczególnie jeśli wylęganie nastą­
piło w skutek nawalnych deszczów a nie z innych wyżej 
przeoczonych przyczyn, a zboże jeszcze zielone wtedy po­
dnosi się napowrót, bez żadnych szkodliwych następstw.

P.



T a r y f y  k o l e j o w e
dla zboża  do s ie w u .

C. k. generalna dyrekcya austr. koleji państwowych 
zawiadomiła Komitet c. . gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
że dla zboża do siewu udzielonym został 50"/o opust nale- 
żytości za transport, załączając przytem Przepis taryfow y  
343 z r. 1889., obowiązujący tak długo, jak długo nie zo­
stanie odwołanym i co dotąd nie nastąpiło.

Przepis ten, rozesłany wszystkim c. k. dyrekcyom ru­
chu na kolejach państwowych, c. k. urzędnikom ruchu, ja- 
koteż wszystkim stacyom, opiewa (przetłumaczony na 
polskie:

W  dopełnieniu tutejszego przepisu taryfowego Nr. 221 
z 29 maja 1889 1. 10168/V zawiadamia się, że także dla. 
zboża do siewu dozwolono zniżenia 50;,/<> normalnej opłaty 
klasy A. w drodze kartowania pod następującymi warun­
kami aż do odwołania:

1) Zboże nasienne pobierane być może tylko przez 
rolników celem wysiewu we własnem gospodarstwie na pod- ! 
stawie zawarowanego punktem 3 pisma obstalunkowego 
(,,Bestellschein“) z potwierdzeniem przez jedno z wymienio­
nych w załączniku A. Towarzyst rolniczych.

2) Zboże nasienne nie może dla jednego rolnika i na 
jeden rok przenosić ilości 300 kg.

3) W punkcie 1. nadmienione, przez rolników wysta­
wić się mające pismo obstalunkowe, ma oprócz wyraźnego 
wymienienia nazwiska I’olnika, gatunku i ilości sprowadzo- | 
nego, pod 2 unormowanego zboża nasiennego, zawierać 
także wyraźne zobowiązanie, że zboże to nie będzie odstę­
powane nierolnikom ani za pieniądze ani za darmo.

Takie nadużycie po jego skonstatowaniu ma być 
z jednoczesnem zawiadomieniem c. k. generalnej Dyrekcyi 
koleji państwowych traktowane wedle przepisów karnych 
§. 50 regulaminu ruchu.

4) Każde takie pismo obstalunkowe ma być przez do 
tego powołane w załącznika A. uwidocznione Towarzystwo 
rolnicze w tym kierunku potwierdzone, że wymienione, 
punktem 2) ograniczone zboże nasienne odpowiada istotnie 
potrzebie obstałującego rolnika tak co do obszerności jako- 
też co do stosunków gospodarczych jego posiadłości.

Formularz takiego pisma obstalunkowego, mającego 
być wystawionem przez rolnika i potwierdzonego przez do­
tyczące Towarzystwo rolnicze, uwidocznia formularz B.

5) Przez władze usankcyonowane rolnicze Towarzy­
stwa. rolnicze kasyna itp. mogą dla swych, rolnictwem zaj­
mujących się członków w miarę ich, do obszaru posiadłości 
ustosunkowanej potrzeby i bez przekroczenia w punkcie 2) 
dla każdego z osobna rolnika zawarowanej maksymalnej 
ilości, wystawiać z b i o r o w e  p i s m a  o b s t a l u n k o w e  
( Cumulativ-Bestelhchein), które jednak podobnie jak  pod 
punktem 3 nadmienione pismo obstalunkowe, potwierdzone

być muszą przez rolnicze Towarzystwa, w załączniku A. 
wyszczególnione.

W  razie takiego zbiorowego obstalunku odpowiada 
obstalująca korporacya za to, że sprowadzone zboże na­
sienne istotnie tym rolnikom wydane zostało, dla których 
nastąpił obstalunek.

Punktem 3. objęte zastrzeżenie, że ze zbożem nasien- 
I nem nie będzie robione żadne nadużycie, obowiązuje także 
j  każdego pojedynczego rolnika, któremu przez dotyczące 

Towarzystwo lub kasyno wydane zostało zboże do siewu.

Przy wydawaniu zboża nasiennego ma więc każde 
Towarzystwo wzgl. kasyno które obstalunek zrobiło, zwra- 

| cać uwagę poszczególnych rolników na zakaz odstępowania 
| tegoż nierolnikom (punkt 3) i na wynikające w skutek zda­

rzonego przekroczenia zakazu skutki.
Formularz takich zbiorowych pism obstalunkowych 

(Comulativ-Beslellschein) uwidocznia załącznik C.

W dotyczącej karcie frachtowej ma być zawsze wy­
rażoną liczba tego przepisu taryfowego.

Wiedeń, dnia 1. września 1889.
podp. Liharzik.

Załącznik A. wymienia Towarzystwa rolnicze upra- 
j  wnioue do poświadczania pism obstalunkowych. W  Galicyi 

uprawnione są do tego c. k. gal. Towarzystwo gospodarskie 
we Lwowie i c. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie, na
Bukowinie poświadcza Landesculturverein w Czerniowcach. 
Pisma obstalunkowe podajemy po niemiecku.’

Załącznik B.

Bestellschein.

(Yor- und Zunahme des B estellers)...............................
in (Wohnort) . - ................................Besitzer, (Pachter) des
G u t e s ..................................... (nahere Bczeichnung des Grud-
b e s itz e r s ) ............................... bestelle hiermit bei (Firma)
......................................... in . . .  . (Menge) . . . .
Kilogramm (Gattung des bestellten Saatgetreides) . . . .
......................................... und verpflichte mich, dieses Saat-
getreide an Nichtlandwirthe, insbesonders an Getreidehan- 

I dler, Muller, Agenten, Spediteur u. s w., weder entgeltlich 
noch unentgeltlich abzutreton.

Ort der Austellung und Datum :

Unterschrift:

Die gefertigte landwirthschaftliche Corporation besta- 
tigt hiermit, dass das obige Saatgetreidequantum dem wir- 
klichen Bedarfe des bestellenden Grundbesitzers nach dem



Urn fangę und den C ulturverkaltnisse seines G rundbesitzes 
angem essen ist.

O rt der A ustellung und D atum :

Nam e der C orportation: 
U n tersch rift:

Z ałącznik  C .

Conmlativ-BeStettschein.

(Name des bestellendee lantlw irthschaftliehen Verei-
nes u. s. w.) . ' ...........................................................   ,
in (Sitz d e s s e l b e n ........................................- . bestellt hiemit
bei (F irm a) . , . . , , . . . ( u ...................................
( M e n g e ) ..................................................KilogramiU (G attung des
Saatgetreides) . . , . . filr nastehende Mit-
g lie d e r : V or und Z u n ah m e: . , , ........................................
O rt (B ezirk ); . . . . . . .  Kilogram m  . . . .
und verprtichtct sieli dieses Saatgetreidequantum  beim fei- 
nerzeiiigen Bezuge nu r an die obgenannten M itglieder, wel- 
che von ilnn aucb au f die Folgen eines eventuellen Miss- 
brauches mit diesem Saatgetreide aufm crksam  gem aelit wer- 
wen, abzugeben.

O rt der Ausstellung und D atum :

Name des Vereities e tc .: 
U n terscb rift:

Die gefertigte landw irthschaftliche Corporation bestatigt 
liiemit, dass das obige Saatgetreidequantum  dem  w irklichen 
Bodarfe der angefiihrten G rundbesitzer nach dem  Umfange 
und den Culturverhaltnissen ilirer G rundbesitze angem essen ist.

O rt der A usstellung und D atum  :

Nam e der Corporation: 
U n tersch rift:

W sprawie wagonów cysternowych
wystosowało P rezydyum  c. k. Nam iestnictwa we Lwo­

wie odezwę pod datą dnia 8 lipca 1890 L. 6990/pr. do W y­
działu krajowego, k tóry  ją  udzielił Komitetowi e. k . gal. 
Tow arzystw a gospodarskiego do wiadomości. Odezwa ta 
b rz m i:

„W  sprawie powziętej przez Sejm kraj. na posiedzeniu 
z dnia 16 listopada 1889 uchw ały względem  powiększenia 
ilości cyste rn  dla transportu  spirytusu oznajmił Jego Excel.

Pan  M inister handlu reskryptem  z dnia 16 czerwca b r. 
L . 5438 co n as tęp u je :

„Z dotyczącego spraw ozdań.a jener. c. k. D yrekcyi 
austr. kolei państw., okazuje się, że c. k. koleje państwowe 
nie posiadają na zachodnich kolejach własnj ch wagonów 
cysternowych, na gal. kolei transw ersalnej postarano się 
pierwotnio o 6 wagonów cysternow ych, dla k tórych z po­
czątku nie znalazło się żadnego obrotu, k tó re  jednak  od r. 
1885 ciągle wynajmowane są stronom Do tego przybyło  
w m aju 1885 dalszych 5 wagonów cysternowych, które 
w skutek  zarządzenia WyS. c- li. M inisterstwa handlu celem 
popierania gal. przem ysłu naftowego w przepisanej drodze 
preliminowane i sprawione zostały. Z dotychczasow ych 11 
wagonów cysternow ych Używają 7 do transportu nafty, zaś 
4 do transportu spirytusu Z powodu podań wniesionych 
zeszłego roku  ze strony Izby  handlowej i przem ysłow ej 
w K rakow ie tudzież e. k. Tow arzystw a gospodarczego 
w K rakow ie do c. k . D yrekcy i ruchu kolei W K rakow ie 
o pomnożenie ilości wagonów cysternow ych dla transportu 
spirytusu w idziała się c. k. jeriera lnaD yrekeyaauS trj. kolei pań­
stwowych spowodowaną do postawienia wniosku Ua sprawienie 
dalszych 20 wagonów cysternow ych, dla k tórych wstawiono 
w prelim inarzu pro 1890 odpow iednią kwotę, a które jesz­
cze w bieżącym  roku  oddane zostaną do użytku. Przez 
objęcie Lwowsko-Czerniowieckiej kolei w zarząd państwowy 
objęto także dwa dalsze wagony cysternowe a w kw ie­
tniu b. r. przeszło 15 wagonów cysternow ych Tow arzystw a 
handlowego „do produktów naftow ych1' L indheim a i Spk. 
w W iedniu przez opłatę 0.7 części kw oty am ortyzacyjnej 
wartości zakupua — na w łasność kołom yjskich kolei lokal­
nych. W  najbliższej jesiennej kam panii przeto na półno­
cno-wschodnich liniach będzie , stać do dyspozycyi Stron 48 
wagonów cysternow ych należących do kolejowego zakładu. 
Dalsze powiększenie tego stanu nie jest na razie przewi­
dziane a W ys. c. k . Ministerstwo handlu musi trzym ać się 
tej zasady, że specyalne w agony m ają być dostarczone 
przez strony same, gdyż oprócz wagonów r; zerwoarowych 
potrzebnych je s t wiele innych specyalńych wagonów, do 
transportów mięsa, piwa i t. d. a dla spraw ienia tychże nie 
ma potrzebńych kwot a to tern mniej, ileże specyalne wa­
gony służą w tym  celu, b y  dla pojedynczych stron dostar­
czyć korzyści pod względem  zastosowania ta ry fy  lub pod 
względem konserw acyi towaru. Rozporządzalno a ledwo w y­
starczające środki pieniężne potrzebniejsze są o wiele do za- 
kupna norm alnych wagonów służących do ogólnego obrotu, 
a k tórych ciągle b rak  Do tego dodać należy, że wagony 
cysternowe, gdy takow e stoją do wolnej dyspozycyi nadaw ­
ców, używ ane by  by ły  do ładow ania mazi, oleju surowego, 
nafty, spirytusu a czyszczenie kotłów spowodowałoby nastę­
pnie wielkie trudności i w ydatki tak , że ju ż  z tego stano­
wiska okazuje się korzystniej, jeżeli strony dla swych z re ­
guły  jednakow ych transportów  w łasne posiadają wagony. Po­
stępowanie tak ie  samo przez się dotychczas się rozwinęło, 
gdyż strony same spraw iły i do parku  kolejowego c. k. 
austr. kolei państwowych w łączyły  następującą ilość wago­
nów cysternow ych:



—  45

w r. 1886 na półn. wschód. liniach 45 na zachodnich 11
1. 1887 „ 
„ 1888 „ 
„ 1889 „

22
12

24
63

razem 136 160
w ogóle 236 wagorów" cysternowych. Z tego przeznaczo­
nych jest dla transportu nafty 197, spirytusu 34 a dla in­
nych transportów 5 wagonów. Spec/alnie dla transportu 
spirytusu przeznaczono przez strony na północno-wschodnich 
liniach 9, zaś na zachodniej sieci 25 cystern. Analogiczne 
stosunki istnieją na prywatnych kolejach a mianowicie po ­
siada kolej północna Cesarza Ferdynanda 181 cystern., 
z których tylko 4 należą do zakładu kolejowego: zarząd
c. k. gal. uprz. kolei Karola Ludwika zniewolony był. co 
raz częstszemu zapytaniu za cysternami poniekąd zadość 
czyniąc postarać się w ostatnich czasach o 10 wagonów
cysternowych. Oprócz tego posiada ta kolej 12 wagonów 
cysternowych należących do osób prywatnych. Podnieść 
należy, że pomnożenie ilości postępuje ciągle i z pewnością 
przyjąć można, że interesenci w uwzględnieniu przytoczo­
nych powodów, dostarczać będą specyalnych wagonów
z własnych funduszów. Mam zaszczyt zawiadomić o tem 
Świetny W ydzisł krajowy odnośnie do szacownej odezwy
z d. 16. listopada 1889 L. 128‘/s. i tut. odezwy z dnia 22
marca b. r. 1, 2906/pr.

D. j. w.

Korespondencya.
D a Panów plantatorów chmielu!

Otwarły się już bram y, któremi wjeżdżają liczni nasi 
dobroczyńcy ofiarując nam gotowość swoją zakupienia tego­
rocznego chmielu, (jak zapewoiają z przyjaźni) po 70 złr. 
za 56 kg. gatunek pierwszorzędny z dostawą do nabliższej 
stacyi kolei żelaznej.

Kie podejrzywając bynajmniej owej życzliwej goto­
wości (tych często wcale nie znanych nam panów) wyba­
wienia nas z kłopotów z wyprodukowanem chmielem, oś­
mielam się jednak zwrócić tylko uwagę Sz. panów planta­
torów na tegoroczny stan nietylko naszych chmielników, 
które w ogóle tak  się przedstawią, że zbiór chmielu zapo­
wiada się wszędzie zaledwie w połowie zeszłorocznego zbioru.

Smutno zaiste, że tak  ważna gałęź produkcyj krajo­
wej tak mało, a rzec można żadnego nie budzi zaintereso­
wania w kraju. Proponowane roku zeszłego przez sekcyę chmie­
lową Tow. gosp wydawanie specyalnego pisma za opłatą 
tylko po 4 zł. rocznie, nie mogło przyjść do skutku, ®dla 
braku (chociażby na próbę), prenumeratorów — gdy ró­
wnocześnie zagraniczne pisma nie dające nam nic prawdzi­
wego ani dla nas pożytecznego, przecież znajdują między 
nami licznych prenumeratorów, i to po cenie o połowę wyższej.

Dwa w kraju .wychodzące pisma „Rolnik" i „Tygo­
dnik roi. nie mogą ogłaszać pewnych na rzetelnych sprawozda­

niach opartych rozumowanych sprawozdań, bo producenci 
milczą jak  zaklęci, — tymczasem obcy ciekawiec, któ­
remu wiadomość prawdziwego stanu naszych chmielników 
jest koniecznie do interesu potrzebną — potrafił przysposo­
bić sobie licznych sprawozdawców.

Miałem sposobność widzieć tego i-oku nie m ałą ilość 
chmielami, dla tego na pewno powiedzie mogę, że tego 
roku zaledwie połowy zbioru spodziewać się można — zimne 
i długotrwałe deszcze w czerwcu — teraz kilka niezwy­
kłych upałów, z bardzo nagłą przemianą temperatury od 36 do 
10 stopni ciepła, a jeszcze zimniejsze noce, sprowadziły na 
chmiel nietylko mszyce ale i sadzę, która jak  wiadomo 
niszczy -wszelkie nadzieje dobrego zbioru. O takim stanie 
chmielników głoszą nietylko w okolicy Krakowa ale i w Cze­
chach a jeśli uwzględnimy, że pisma niemieckie wspominają, 
na seryo o wyczerpaniu zeszłorocznych zapasów, to sądzę 
należałoby nam nie spieszyć się ze sprzedażą, i przynaj­
mniej do wykształcenia się kwiatu i szyszek chmielowych 
zaczekać. Chmiel w skutek niesprzyjającej mu tem peratury 
kwitnie bardzo nierówno, zapowiada przeto i nie równy 
zbiór.

Gazeta Rolnicza W arszawska podaje wiadomości, że 
w Charkowie zawiązała się spółką dla przerobu i wywozu 
chmielu, a w Petersburgu i w Warszawie odbędą się tego 
roku zjazdy i kongresa producentów chmielu, u nas tylko 
jakoś o zrozumienie własnego interesu najtrudniej i nie może 
przyjść ani do własnego organu ani do zawiązania porzą­
dnego Towarzystwa producentów chmielu; złożenie rocznie 
chociażby po i  złr. z morgi na te cele uważamy za ciężar 
ogromny, niepodobny do zniesienia — ale opłacać pośredni­
kom i licznym faktorom roczny haracz wynoszący 5. a na­
wet 10 złr. z morgi bez szemrania znosimy. Zajmijmy się 
sami własnemi sprawami a jestem pewien, że przez ustano­
wienie w kraju dorocznych wystaw, zaprowadzenie skła­
dów i jarm arków wprowadzilibyśmy do kraju krocie, które 
szłyby na pożytek ziemian a nie pasożytów, żyjących 
z nieoględności i nieporadności niestety wielkiej większości 
naszych ziemian.

Oby tych słów kilka potrafiło przekonać o koniecznej 
potrzebie zainteresowaniem się tak ważną gałęzią gospodar­
stwa krajowego jaką  jest produkeya chmielu.

Morawica dnia 25 lipca 1890.

Felicyan Szybalslci.

Obecny stan chmielarń.
Napisał W. Bischof

inspektor gorz. i dyrektor szkoły chm ielarskiej w Starefnsiole.

Spostrzeżenia, które W ciągu ostatnich trzech tygodni 
j  porobiłem na wielu chmielarniach przy sposobności objazdu 

mego, jakoteż spostrzeżenia w chmielami w Staremsiole; 
spostrzeżenia, które p. Ignacy Smalawski zebrał podczas



swej instrukcyjnej czterotygodniowej podróży do najw ażniej­
szych czeskich, chmiel upraw iających  obwodów, mianowicie 
w Zateckiem , ja k  niemniej niepom yślne wiadomości o za­
granicznych chmielach, spowodowały mię, że w interesie na­
szych producentów  chmielu, wypowiem zdanie, jak ie  sobie 
wyrobiłem  o przypuszczalnym  zbiorze chmielu i o jego 
cenach.

T a k  samo ja k  inne ziemiopłody, w obec nadzw yczaj 
sprzyjającej ich rozwojowi pory  w kw ietniu i maju, w yka­
zyw ały  stan najpiękniejszy, co upraw niało do nadzieji na 
żniwa jaknajpom yślniejsze, ta k  samo a naw et we wyższym  
jeszcze stopniu było z chmielem, k tóry  w ostatnim dzie­
siątku lat jeszcze nie w ykazyw ał tak  raźnego rozwoju, żeby 
do czerw ca dosięgnął wysokości tyk .

Tym czasem  zniżka tem peratury , mianowicie zimne 
noce w czerw cu i lipcu spowodowały w całej Europie tak  
znaczny zastój w rozwoju chmielu, że wici kwiatowe osa­
dzały  się nadzw yczaj słabo. Kwitnienie i osadzanie szysze- 
czek przypadło  na  porę najniekorzystniejszą i skutkiem  zi­
m nych opadów w ykształcenie szyszeczek nie mogło się od­
byw ać normalnie.

T a k  niekorzystne w pływ y klim atyczne spowodowały 
miodówkę, za k tó rą  rozm nożyły się m szyce i ta k a  w ystąpiła 
sadza, że liście na  n iektórych partyacli chm ielam i w yglą­
dają całkiem  czarno, co za sobą pociądnąć musi zawód fa­
talny w zbiorze. Nieliczne tylko chm ielarnie w G-alicyi i in­
nych  prow incyach austryackich  m ają być zupełnie wolne od 
mszyc. D odać jed n ak  muszę, że wiele m szyc i sadzy opłu­
k a ły  przeszłotygodniowe deszcze i sadza nie przyniesie się 
w takim  stopniu na  szyszki, ja k  się można było ohawiać.

N a w ykształconych szyszeczkach łatw o spostrzedz już 
zarysow ujące się b runatne plam ki, przew idzieć więc można, 
że chmiel pierw szorzędny będzie tego roku rzadkością. 
Tylko bardzo staranne sortowanie umożliwi wydzielenie zna­
czniejszych party i takiego chmielu z ogólnego zbioru, spo­
dziew ać się też można bardzo w ysokich cen za chmiel 
pierwszej jakości. J a k  się dowiedziałem od wzm iankowa­
nego instruk tora  szkoły chm ielarskiej w Staremsiole, koło 
Saaz ofiarują za najlepsze chmiele tegorocznego zbioru już 
teraz  250 zł. za centnar cłowy.

Zalecam  więc producentom  galicyjskim  jaknajskrupu- 
latniejsze sortowanie p rzy  obryw aniu chmielu, przyczem  
w obec prawdopodobnego niejednostajnego dojrzewania na­
leży zaczynać obryw anie od pojedynczych, najpierw  doj­
rzałe szyszeczki w ykazujących  roślin.

N orm alny plon chm ielu w Galicyi byw a 5 centnarów cło­
wy ch z morga, tym czasem  tego roku  zaledwie można liczyć 
na zbiór oO"/0 tej ilości.

Podobnie ja k  u nas, ma się dziać także we większości 
okolic chmiel produkujących i zdaje się, że ogółem biorąc 
w ypadnie tego roku tylko połowa średniego zb oru, produk- 
cya pozostanie więc daleko poniżej poziomu rocznej kon- 
sumcyi.

Do podw yżki cen, przyczyni się też niezawodnie 
i ta  okoliczność, że zapasy przeszłorocznych dobrych chm ie­

lów m ają być  już prawie zupełnie w yczerpane, ja k  nie 
mniej nie bardzo pomyślne wiadomości z Anglii o stanie 
tam tejszych chm ielam i. Z apasy  ograniczają się na pośle­
dnich gatunkach  z r. 1887 i 1888.

Zw ażyw szy wszystkie te okoliczności, k tóre w płynąć 
muszą na podwyższenie ceny, powinni plantatorowie chmielu 
z w szelką usilnością starać się, ażeby to co zbiorą, zebrane 
było jaknajstaran ie  j, a może się okazać, że z niewielkich 
plonów w yciągną zyski w yższe, aniżeli z plonów obfitych 
w latach ubiegłych.

W  obec tego, że w tym  roku delikatny  tow ar będzie 
zdaje się bardzo poszukiwany, a dalej, że przypuszczając 
ciepłą i suchą porę podczas dojrzew ania i obryw ania chmielu, 
większość galicyjskich chm ielam i przy  starannem  sortowa­
niu zawsze znaczniejszą ilość pier yszorzędnego chmielu w y­
dać może, przeto radzę jaknajusiln iej nie zaniedbyw ać spo­
sobności okazania naszych chmielów szerokim  kołom konsu­
mentów i kupców.

Sposobnością takow ą je s t październikow a wystawa 
chmielu na ogólnej rolniczo-leśnej wystawie we W ie d n iu ; 
zgłoszenia m ają być przesłane do c. k. gal. Tow arzystw a 
gospodarskiego najdalej do 15 sierpnia*). O kazanie, naszych 
chmielów utrw ali dobrą sławę, ja k ą  się ono zaczęły cieszyć 
w świecie handlowym . B yłby  też czas najw yższy, ażeby 
dobry chmiel galicyjski figurował w handlu światowym nie 
pod obcą, ale pod w łasną firmą.

N a wystawę należałoby w ysełać nictylko m ałe próbki 
ale także w ańtuchy 50 kilowe każdego gatunku  i z każdej 
chm ielam i, doświadczenie bowiem uczy, że m ałe próbki 
przez konsum entów całkowicie ignorowane byw ają i ponie­
k ąd  słusznie, z najpośledniejszego bowiem chmielu można 
w ybrać w cale pokaźną a naw et jeżeli gatunek  z natu ry  
dobry, naw et bardzo piękną próbkę wystawową.

Lwów dnia 30. lipca 1890.

Walne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  

w Stanisławowie.

W  skutek  porozumienia się Z arządu  głównego z pp. 
Prezesam i R ady powiatowej i R ady O ddziału Tow arzystw a 
gospodarskiego i rep rezen tacy i m iasta w Stanisławowie, od­
b y ła  się tam że narad a  pod przewodnictwem  W go d ra  Szy­
dłowskiego, prezesa m iasta i w ice-prezesa R ady powiatowej 
przy udziale delegatów Z arządu  głównego i W go Czoło- 
wskiego, w ice-prezesa O ddziału gospodarskiego, na której 
uchwalono, że V II. W alnem  Zgrom adzeniem , k tóre się od­
będzie dnia 11. i 12. września b. r., zajm ą się powołane 
w ładze i instytucye miejscowe i połączą W alne Zgromadze-

*) Bliższe szczegóły w ogłoszeniu k o  m i ś y i  d l a  s p r a w  W y- 
s t a w y  w i e d e ń s k i e j ,  pomieszezonetn w niniejszenl num erze 

| i w Dziennikach krajowych. łledakcya
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nie z w ystaw ą i>ydła. i przemysłu, domowego z tamtejszego 
i okolicznych powiatów.

Zarząd głów ny na posiedzeniu dnia 22. b. m. przyjął 
sprawozdanie delegatów swoicli z wdzięcznem uznaniem 
dla R eprezentacyi miasta i powiatu, które znaną gorliwością 
obywatel ską podjęły się gościnnie przyjąć uczestników 
Zjazdu delegatów K ółek ro lniczych; uchw alił szczegółowy 
program  W alneg Zgrom adzenia i polecił P rezydyum  do 
poczynienia w tej sprawie odpowiednich zarządzeń.

Lwów dnia 23. lipca 1890.

Wiadomości bieżące.

Hodowla n ierogacizny. W  hodowli trzody chlewnej w 
Europie pierwsze miejsce zajm uje Serbia, w której na 100 
m ieszkańców przypada 90 sztuk nierogacizny; następnie 
Bośnia, gdzie na tyleż ludności p rzypada 86'2, w W ę­
grzech zaś 30' 3, we F rancy i 19 na 100 osób, w Rossyi 
12 na 100 mieszkańców; w gub. kowieńskiej wszakże na 
tyluż m ieszkańców p rzypada 39.4, a w gub. mińskiej, mo- 
hylowskicj. grodzieńskiej, wołyńskiej, podolskiej, czernichow­
skiej, w ileńskiej, i w itebskiej 21' 1, w Królestwie polskiem 
18' 3, sztuk W  W ielkiej B rytanii p rzypada około 1q 
sztuk. W  Niem czech na 100 mieszkańców przypada  19' 7, 
w Baw aryi 13' 7, w Saksonii 28' 5, w A ustryi i 2' 3, n a j­
mniejsza zaś hodowla trzody istnieje we W łoszech, gdzie 
przypada 4* 1, i liczba nierogacizny wciąż się zmniejsza.

S tany Zjednoczone obfitują w trzodę chlewną: na 100 
osób p rzypada  88 sztuk. T ak  znaczna liczba trzody ma 
zw iązek z obfitością kukurudzy . A ustralia w ykazuje 30' 8, 
w K anadzie stosunek mniejszy, w rzeczypospolitcj A rgen­
tyńskiej liczba nierogacizny wynosi 8 ‘9.

W edle obliczeń francuskich, przecięciowo w ypada w 
Europie 14'9 sztuk nierogacizny na 100 mieszkańców 
Wszystkiej ludności (oprócz Turcyi).

D z ierża w a  pola dla ć w ic z e ń  w o j s k o w y c h  Czytaliśmy 
w „ Ziemianinie “ z dnia 21. czerw ca b. r. że w Cielimowie 
pod Gnieznem pu łk  dragonów zadzierzaw ił 400 pr. morgów

lekkiej ziemi do ćwiczeń na okres dziesięcioletni, p łacąć 
rocznie dzierżaw ę 3600 m arek czyli 18 złr. w zlocie za h ek ­
tar. B yłoby do życzenia i u nas aby wszędzie gdzie kaw alerya 
stacjonowaną, wydzierzawianemi by ły  grunta  dla ćwiczeń, 
przez co uniknęło by  się niejednego niemiłego zajścia 
z władzam i wojskowemi.

Bank rolniczy w e  Lwowie.
OJlica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 8. sierpnia 1890.

Ruch zbożowy jeszcze słaby. Podaż m ała, kupcy  ze 
względu na urodzaje we W ęgrzech, zachowują się w rezerw ie^

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa

„ terminowa ,
Żyto gotowe 

„ terminowe .
Owies obroczny gotowy 
Jęczm ień terminowy .
Rzepak ,
Groch 
Wyka 
Bobik 
Hreczka 
Kukurudza 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

., biała 
„ szwedzka 

Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol.
g o t o w y  11'50 „ 12'—
terminowy . . . . .  9'50 „ 10'45

Bank rolniczy w e  L w o w ie  przyjmuje do 10. s ierpnia  
zam ów ien ia  na oryginalną b a n a t k ę  w ę g ie r s k ą  i krajowej  
produkcyi, tudzież  k o  s t r  o m  k ę  i ż y t o  t r z c i n o w e .

6-75 do 7-25
6-25 „ 6-75
5 '— „ 5-35
4'50 „ 5 '—
7'—  „ 7 50
5 '— „ 6'50
9-75 ,  10.25

. 65 '— „ 8 5 '—

© g ' l o s z e a n . i a , .

Dwum iesięczne w y ż ły  13
po ojcu Cetre, po m atce angielskiej, (oboje importowane) 

na sprzedaż po 20 zł. — Z arząd  dóbr Uhrynów.

6 do 10 sztuk
cielnych ja łów ek  rasy  mlecznej, kupuje Z arząd  ekonom iczny 
'v Suchowoli poczta Zimnowoda, dokąd listownie zgłosić się

uprasza.

H y g z e k 3-3
pełnej krwi berneńskiej

czteromiesięczny, dobrze zbudowany, po bardzo mlecznej 
krowie, czerwono i biało srokaty, jest do nabycia po cenie 
licząc 35 centów za kilo w R u d z i e ,  poczta C i e s z a n ó w .

B yły  uczeń  s z k o ły  chm ielarskiej w  S tarem sio le .  po­
siadający 2-letnią p rak tykę  poszukuje odpowiedniej posady, 
Łaskaw e zgłoszenia pod a d re sem : Antoni B ernacki, chmie- 
larz w Staremsiole koło Lwowa, 4 -j-‘f



J a n  O c h s n e r
w ł a ś c ic i e l  k o t l a r n i  i l e j a r n i  m e ta lo w e j  

w Białej (Galicy a)

wyrabia kompletno rolnicze jakote \ fabryczne aparaty go- 
rzelnicze i aparaty do rcktyfikacyi spirytusu, przyjmuje 
stare aparaty do rekonstrukcyi na systemy najnowsze, do­
starcza kotły parowe, aparaty do gotowania kartofli, aparaty 
zacierowe i chłodniki, rezerwoary na spirytus i aparaty do 
parzenia karmy, które dla gospodarzy, nie mających go­
rzelni, mają szczególnie wielką wartość.

Doskonały wyrób gwarantuje się i w tyra względzie 
posiada najlepsze poświadczenia. 19— 50

Przed naśl adow aniam i ostrzega 
sie u s iln ie '
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Carbolineum Avenarius
1K5 U H t v v i n a n c  p i / i o u i u i - n j  ■  ̂   - ..........  ■

lywają na wpływ atm osfery, jak  : m agazyny, szopy, dachy 
fontowe, w erandy, sztachety, bramy i drzwi, wozy i narzę- 
Izia rolnicze, śluzy m łyńskie i groblowe, ścieki wodne, po- 
•eeze mostowe itp. Chroni jo przed gniciem, kutwieniem 

przed grybem. —  Jakibądź robotnik może wykonywać po-

najtańsza powłoka barwy brunatnaw ej, chroni trwale wszel­
kie drew niane przedm ioty i narzędzia,, które wystawione 
bywają na  wpływ atm osfery, ja k :  m agazyny, szopy, dachy 
gontowe, 
dzi 
recze
j  ‘orzod grybem. — Jakibądź robotnik może wykonywać po­

wlekanie.
Próbne, około 5 kilowe flaszki, franko do każdej sta- 

eyi pocztowej po 1 złr. 80 ct. Prospekty i tabelki probkowe 
posyłam y bezpłatnie i franko.

C. k. uprzyw. A n t i -B a c te r io n ,
jedyny  bezwonny ś r o d e k  d e s i n f e k c y j n y ,  doskonale 
odwaniający klosety, doły kloaezne, stajnie itp.

W stanie chemicznie czystym jes t doskonałą ochroną 
przed zarazam i zwierzęeemi, będąc razem  antiseptyoznym  
środkiem n a  rany.

Prospekty, świadectwa i przepisy użycia posyłamy 
bezpłatnie i franko. 10 17

Carbolineum Fabrik  A m ste t ten  
A v e n a r i u s  Sc hr anz l i o f e r

Wien III. H a u p ts t ra s se  84 .

Środek na szczury!
poleca

!F.  S k a z a  
Z w i cr/y nice (Krak ó w)

1 K i l o ...................................... złr. 3.50
'/a  n
'U

2 . —

1.20

opłatnie do każdej stacyi.
Tysiączne uznania zc wszystkich stron za skuteczność 

tego środka. 22 20

Wszjsttie [ńww artjM y, ^ S , dl‘b
t a r t a k ó w ,  k o p a l ń  n a f t y  i tp. poleca skład maszyn, 
rur, narzędzi i materyałów

3 rł_  O c h m a n n a  -w  K r o ś n i e .  7 - 1 1

P R Z E D O S T A T N I  T Y D Z I E Ń .

ystawowe WllUUr.
i

każdy los 
znaczy 
dla obu 

ciągnień.

pierwsze IA 
ciągnienie

g łów na  w y g ra n a  J

sierpnia
10.000 w a r to ś c i

drugie _ | ! j  „  
ciągnienie r

g łów na  w y g ra n a

ażdziernika cij " Ś i0
tO.OOO zł. wart»ści

'
Losy po ]i Zł!t w e Lwowie Jakób Stroh .

M. io n as ,  Sokal & Lilien.
0— 7

Najlepszy i najtańszy najpewniejszy i najstarszy

Środek nawozowy
dia b u raków  cuk ro w y ch ,  chmielu, winorośli ,  kartofli, lnu 

i w  ogóle dla w szy s tk ich  z iemiopłodów

działający też trwale na każdym rodzaju gleby, dowodnie 
poparty licznemi świadectwami rolniczych powag, ściśle 
gwarantowany co do zawartości organ, azotu, kwasu 
fosforowego i kali i około 60°/0 organ, substancyi, w k a­

żdej zażądanej ilości rychło dostarczam

K oncentrow any naw óz bydlęcy
(Engrais de boeuf).

Z pierwszej c. k. wył. uprzyw. i pat. austr. węg. fabryki kon­
centrowanego nawozu bydlęcego w Temeswar (bracia Saxl.)

Biuro cen tra lne  Wien III. Rennweg 2 0 .  J.
dokąd też adresować należy wszystkie korespondencyo

Próbki i broszury gratis i franco. 10— 16

R Z E P A  pastew na ściernianka
(Stoppelriibensanien)

nasienie świeże i pewne 1 litr 1 zlr, poleca

jr. BULSIEWICZ.
skład nasion w Bochni. 8—10

Odpowiedzialny redaktor 11'. Tyniecki Z drukarni „Dziennika Polskiego“. Nakładem redakcyi.


